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a Zjszd Związku Robotniczych Stowarzy- ` 


"Spółdzielczych nie zbiera się w atmosfe- 
rze. „zdrowej i pobudzającej do pracy pózytyw- 
nej. W Związku panuje przesilenie wewnę- 
trne przez agitację rozdmuchane do bardzo 
wielkich rozmiarów. Kryzys ten powstał je: 


dnak nie na gruncie gospodarczýT czy też ide- 


łożeń ideowych, przyświecających rogwojowì 
robotniczego ruchu spółdzielczego. Przeċiw= 
nie, cytry sprawozdania pozwalają inne zupel- 
sie wyśnuwać wnioski. Związek rośnie i roz- 
wija się mimo bardzo ciężkich warunków go- 
spodarczych kraju ; przesilenia wywołanego 
stensywą komunistyczną na Polskę w sierpniu 
ub. r. 
„Liczba czlonków w ciągu 1920 r. wzrosła 
o 66%; z 75.874 do 117.691 ezl; przeciętna 
ilość stowarzyszonych w jednej kooperatywie 
rówież podniosła się prawie o. 50%: z 1061 na 
1569 czł. Cyfry te są bardzo wymowne. Nie 
dek więc wywoluje 
iązku, lecz zaostrzone różnice polityczne | 
między. poszczególnemi ugrupowaniami człon- 
ków kooperatyw. 


Źródło kryzysu. 


Nasza kooperacja robotnicza powstała 
gruncie “zjednoczenia i współdziałania różnych : 


amaczeniu ujawnienia się błędów za- 


i 
ugrupowań politycznych P. P. S. a komuniści, 


Bundowcy, Vereinigte i Poalej-Syon z drugiej 
strony — sto grupy, które w zgodnym wysilku 
miały dźwignąć Z. R. S. 8. 

Siłą rzeczy na P. P. S, skupiającą najszer- 
sze masy robotnicze i posiadającą reprezenta- 
cję zewnętrzną obdarzoną ` wielk'm autoryte. 
tem, spadly główne ciężary budowy koopera- 
cji robotniczej. P. P. 8. od pracy tej nie uchy- 
lala, się; przeciwnie, jak mogla i gdzie mogła 

"wspierała Związek. Nie chodziło nam przy* 
tem o zadne cele partyjne. To co pisał „Ro. 
botnik*” ha tem miejscu rok tęmu i co niżej 
podpisany deklarował na I Zjeździe R. 8. 8. 
sbrazowało jasno nasz stosunek do Związku. 


„Nie chcemy partyjnego zwycięstwa, 
partyjnej przewagi. Rozwój i zwycięstwo 
„ruchu robotniczego jest. naszem; zwycię- 

| „siwem”. 

* Takie bylo nasze PT Wierzyć. 
my, że kierown netwo Związku w osobach tow. 
tom.. „Hempla, Tolwińsk'ego i Bieruta — mie- 
niących się „niezależnymi kooperatystami* wy- 
-tey wszystki e sły, by pozwolić partji zacho- 
mać glozunek ŻYCZ liwej pomocy i współdziała- 
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kryzys wewnętrzny | 


+, ję, AKA om 


Warszawa. Niedziela 


konto czekowe P. R.O. la 15. 


ohotniczel. 


nia ze Związkiem. Wierzyl'śmy, że już przed I 
Zjazdef ujawnione niedomagania teraz, gdy 
kierownictwo zostało zmienione, szybko pójdą 
w niepamięć. I nie tak-dawno jeszcze, bo w 
maju b. r. miałerh sposobność wysłuchania z 
ust tegoż tow. Bierita słów uznania za naszą 
pomot Związkowi. 

- Stało się jednak inaczej niż spodziewaliś. 
my się. Związek jeszcze bardziej otwarcie stał 
się narzędziem komunistycznej waiki s obo- 
zem socjalistycznym. Narzędziem posłusznem 
i sprawnem. Nawet pojedyńcze stowarzysze- 
nia, inspirowane z centrali, stały się terenem 
partyjnej roboty komunistów. Terenem mo- 
nopolistycznym, . wyłącznym. i  nądużywanym. 
Jakaś szalona polityka zapanowała w Związm 
ku: walki z najsilniejszą partją robotniczą, któ- 
rej, przytem, pomocy ciągle potrzebowano! 

"Mówiliśmy, że nie pragniemy przewagi 
partyjnej, Ale z równą mocą stwierdzamy, że 

nie zniesiemy » nadużywania kooperatyw 
przez komunistów dja waik! z naszą partją! 

_ Używaliśmy wszystkich środków załatwie- 
nia sporu w ciałach organ zacyjnych.  Perswa- 
dowaliśmy i wywieraliśmy zdecydowany ma 
cisk aby przerwać tę akcję większości Komi. 


na | tetu Naczelnego, która dokonywała, a przynaj. 
| mniej tolerowała dokonywanie samobójstwa 


Związku. Bowiem, czyż jest do pomyślenia 
utrzymanie takiego stosunku, kiedy w bez. 
partyjnej instytucji z centrum jej wychodzą 
ciągłe napaści na polityczne stanowisko więk- 
szości członków stowarzyszeń?! 

Postawilśmy sprawę zupełnie jasno. U- 
staliliśmy nawet pewien modus vivendi w 


Związku — ma to tylko, jak się okazało, by: 


doszło do niebywałego skandalu. Sprawców 
bezpośrednich tego skandalu usunęliśmy. Wy- 
wołało to ujawnienię kryzysu. 


Komuniści i kooperacja. 


To, co działo się na terenie Związku, bys 
ło dziełem komunistów. To ich planowa robo- 
ta. Tkwią oni w kooperacji tylko po to, by 
wyzyskać ją, dla celów partyjnych. Przywoitość 
stosunków międzypartyjnych nie będzie prze- 
cież obowiązywać wyznawców ` prowokator- 
sk'ej metody „jaczejek”*. Nie krępowali się 
też niczem. Opanowali oni większość stano. 
wisk w Związku, To też bibuła, okólniki, pro- 
wokałorskie odezwy, podpisywane iniejałami 
P-P. S. (lewica), a pisane przez komunistów 
i= wszystko to szło przez Związek ! przede. 
wszystkiem do stowarzyszeń związkowych. Dla 
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tych celów slużyła kooperacja tym „wysoce 

ideowym wspóldzielcom“, że użyję tytułu, za- 

pożyczonego ze słownika „niezależnych”! 

Niezależni spółdziełcy, 
„Niezależni* spółdzielczy patrzyli na to, | 

jak na zeca zwykłą, Ich dbałość o bezpartyj- 
ny charakter kooperacji znikła tutaj. A kie 
dy postawiłiśmy  żądenie, by  sekretarjat 
Związku został obsadzony przez człowieka, 
który stanowiska swego w: stosunku do nas ani 
do innych grup nie nadużyje, i człowiek ta- 
ki „objął lunkcje sekretarza — okazało się, że 
mowa o bezpartyjności 
dzielców'* jest jeno pustym frazesem. „Prze” 
szkadzał” im, Nie dawał pisać na maszynach 
odezw komunistycznych — to grzech. Nie po- 
zwalał na nadużywanie firmy Związku dla ce- 
lów politycznych — to przestępstwo, Usunięto 
go. Pozbywano się go z takim uporem i zacię 
tością, że nie cofnięto się nawet przed burdą 
karczemną, 

„Niezaleźni*-—są niezależnymi od partji so- 
cjalistycznej, nie są członkami partji komuni- 
stycznej, ele są wrogami P, P, S. i nie mają 
w sobie tyle męskości, by swe sympatję i an: 

typatje ukryć, gdy zajmują stanowisko odpo- 
wiedzialne, 


W: bandzo ciekawej książce, poświęconej 
 bolszewizmowi, prcżesor angielski, znakomity 
| matematyk.i filozof, Bertrand Russell, opo 
i wiada szeroko i długo o przyczynach niepopu- 
| larności bolszewików, Wneszcie mówi: „Stwo- 
b ami oni organizację państwową podobną do 

dawnego rządu cara, organizację azjatycką z 
centnaliamu biurokracji, azjatycką z tajemni- 
czości, tajnego. szpiegostwa i teroru. Pod wie- 
lu względami ustrój ten przypomina angielski 
rząd w Indjach. Jak i ten ostatni, rząd bolzze- 


mas, za hygieną i za postępem; składa się z 
ludzi naogół uczciwych i pracowitych; ludzie 
ci gardzą "tłumem, którym rządzą, ale wierzą, 
że pos'adają bezcenne prawdy, które pawinny 
przekazać ludności, bez względu na to, że ta 
ludność tego sobie wcale nie życzy. Ludzie ci, 
zupełnie jak Anglicy rządzący Indjami, żyją 
pod terorem ciągłych powstań ludowych i mu- 
szą stosować tener i represje bezlitośne i krwa- 
we, aby utrzymać się u władzy, Zupełnie, jak 
owi Anglicy w Kalkucie, maia oni pogląd na 
świat, obcy otoczeniu; pogląd ten nie może 
być nanzusciy fedówi 'maczej, jak tylko na 
drodze tak : g tebok zich przemian w instynktach, 
przyzwyczajen: iach i tródycjach, iż wcześniej 
wyschną żywe źródła życia i czynu a ofiary tej 
zgoła im obcej , przymusowej kultury zanurzą 
się w otchłań rozpaczy. Być może, że Rosja żyć 
nię może bez żelaznej dy: scypliny, być może, że 
Bow róż do metad. Piotra Waele jest tam 
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Kremina do. Skały Tarrejokiej, 


wicki jest za cywilizacją, za wychowaniem - 
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Czyny „niezateżnych* mówią o tem, że nie. 
dorośli do kierowania poważną instytucją ro- „a 
botniczą. Zresztą, któż są oni; trzech, cztero = 


ludzi — jeden utalentowany teoretyk, a resm s 
ta „jego chiopcy!'. | R 
P. P. S, inoaii nie zmien'ła, r S 
Stosunki, wytworzone w Związku R. S. 8, żę 
przez komunistów i tak zw. „niezależnych“ 3%: 
nadal panować nie mogą. i? z 
Utrzymanie ich to śmierć Związku. Związek E 
musi przestać być terenem komunistycznych A 
popisów, musi sę stać warsztalem żmudnej „sk 
przyszłościowej pracy. da > 


* Zajmujemy to samo stanowisko, c i dake 
niej. Nie chcemy wyzyskiwania kooperacji dla 
celów partyjnych. Lecz nie możemy pozwolić 


na zabijanie Związku, ną pasorzytowanie w Ra 
nim ludzi i grup, którzy za nic mają koopera- = 
cję a wszystko sprowadza się u mich do walki J > 
zP. P.S. Komtniści nie kryją się z tem, łe 
kooperacja dla nich to tylko teren dla ich ak- BRE 
cji politycznej. W ien sposób niszczą „samą. ec 
ideę kooperacji. To też tylko zwycięstwo my»- RZ 
sli P. P. S-owej może uratować ogólno-prole- 8 
tarjacki charakter kooperacji robotnieżej 1 iej 3 
właściwe zadania, ró Aa 


Zyg. Zaremba, 


| czynnikiem koniecznym postępu. Z tego ak AGR 

nowiska można bronić bolszewizmu, ale tem è 

| punit widzenia nie mą nie wspólnego z ko’ 
munizmem...* 

Tak pisze człowiek, sam hołdujący, jako” 
anarchista — zresztą teoretyczny — ideałom 
komunizmu. Jest on przeświadczony o ypadktu 
bolszewizmu i uważa próbę „nosyjską* zapro- 
wadzenia siłą wielkiej reformy spolecznej = 
za zgoła chybieną. Książ! „kę swoją pisał w po- 
lowie roku zeszłego. Wtedy przypuszczał, ża 
bolszewizm wyleje się na Azję, zapali „cały 
świat muzułmański, ile, że sam ten rosyjski 
bolszewizm jest welig ją, wedia miego mess] 
zbliżoną ido tisKośreśnidaihai: zapali P: 
Afganistan, Egipt, Azję Mniejszą i uderzy na 
Indje Wkrhódnie. Dlatego Lloyd George, jak 
wiadomo, układa się z Krasinem.. . KREDA 

Ale i Krasin układa się z Lloyd Gz Ny =: 
g'em. Zinowiew proklamuje z wysokości b. zw. 
trzeciej Międzynarodówki pochód wy 
proletarjuszy, świeży nawróconych ma ib 
wiem, wszystkich krajów starego Erainn 
zgniłą burżuazię, utuczoną od wojny, od powo- 
jennych przesileń aprowizacyjnych, od uajaze 
dów, od spekulacji zbrodniczych na głodzie I 
nędzy mas. Ale jeduocześnie układny i zupeł 
nie handlowy Krasin, stary agent niemieckie - 
go przemysłu elektrotechnicznego, ofiaruje 
samej burżuszji — koncesje. Te układy cj 
diowe trwają już półtora roku, 

| ły się w umowie. Jek dotąd, ani Ania, He 


„ROBOTNIK, niedziela, 26 czerwca 1991 r. 


_fonferencja Międzydzielnicowa. 


, konferencja wszystkich komitetów dzielnicowych. Na porządku: obrad sprawy pierwszo= 
rzędnej wagi. W konferencji mogą wziąć udział Członkowie partji. Wejście za legityma: 


cią partyjną. 


> 


powodu konferencji międzydzielnicowej. wszystkie posiedzenia komitetów dziele. 


nicowych, zapowiedziane na poniedziałek, die odbędą się, 


obowiązane są | przybyć na konferencję.: : 


Rosja niewiele z niej mają. Gdy Lloyd George 
umawiał się z Krasinem, dziatwa Merkurego 
rzuciła się, jak słora zglodniałych psów, w por 
goń za rosyjskim rublem złotym. Jedni ubiega» 

jąc drugich — Szkoci, Francuzi, Włosi puścili 
się w drogę, zupełnie jak kupcy w odległej 
dobie średniowiecza — niepewni kierunku 
ani skutku. Ryga, Libawa, Rewel gościły: tę 
różno języczną, wstrętną tłuszczę, której. wądy. 
skwapliwie — jeden przed drugim — wyda- 
wały paszporty i polecenia. Nic z tego nie wy- 
szło. „Złota niema, koncesje niewiele watte, 
towarów niema komu kupować” — mówili, 
wracając przez Warszawę, wysłannicy Molo- 
cha — kapitału, 


* Krasin wciąż zabiegać nie przestawał. U- |. 


stępstwa czyni coraz większe. Doszedł wresz- 


cie do wyznania, że „bolszewizm zbankruto- 


wat“. Korespondentowi bardzo popularnej ga- 
zety paryskiej, „Le Petit Parisien“, Krasin 
zwierzył się, że Lenin czuje się przynagłony do 
dokonania rejterady strategicznej. Liczył na 
ję światową. Rosyjska rewolugia bolsze 

a tylko o tyle mogła się udać, o ileby by- 

ła podtrzymana przez jednocześnie rozwijają- 
ce się ofensywy rewolucyjne inmych krajów. 
Tymczasem te inne rewolucje zawiodły. Jako 
realista, Lenin cofa się ww porę. Wiara jego 
pozostaje. Rewolucje na świecie urzeczyjwist- 
nią cię nie dziś, to jutro. Lenin przypuszcza, 
Że rozwój tych ruchów rewolucyjnych bedzie 
powolny, Z drugiej stony organizacja gospo- 
darcza Rosji zawaliła się. W takich warunkach 
Lenin woli układać się. Układa się, dokonywa 


kompromisów wewnątrz — z chłopami, na ze- - 


wnątrz — z kapitalizmem międzynarodowym, 
— Czy Lenin będzie dosyć silny, pyta ko- 


respondent trancuski, aby narzucić swoją po- 


litykę Sowietom? 
' Nie ulega to najmniejszej wątpliwości — 
odpowiada Krasin. 

— Jednak ma mocną opozycję do zwal- 
czenia, Trocki nie podziela jego opinji. Bucha- 
rin walczy z nim otwarcie, Szliapnikow, pauzy- 
_wódca związków zawodowych — gorzko go 
- krytykuje. 


| — Wózystko to są głupstwa — woła Kra» 
sim. Cała ta opozycja nic nie znaczy. Dotyczy 
ona szczęgółów albo kwestji dnugorzędnych... 

I mówi dalej: „Niema już ani bogatej bur- 
żyazji ani bogatych chłopów. Inteligencja za- 
eila coraz liczniej nasze szeregi, stary ustrój 
aie istnieje więcej: zbudujemy tedy nową re- 
publikę. Być może, że tysiące i tysiące naszych 
ludzi zginie z głodu. Aliści Rosja, jako całość, 
jest bogata i zdrowa, i jeżeli nam się uda po- 
myskać włościan, to znaczy jeżeli nam się uda 
zaprowiantować miasta — nasze będzie zwy- 
cięstwo... SORO 

„Trzeba pozyskać chłopa. Nie był on i 
nie jest komunietę. Nic mu dać mię możemy. 
Niema ani manufaktury, ani maszym rolniczych. 
Gdybyśmy mogli mu ofiarować maszyny i tka- 
niny, poszedłby za nami. Dlatego trzeba za 
każdą cenę zdobyć tkaniny i maszyny volni- 
cze. I dlatego trzeba pozyskać fabry! 
maszyn i manufaktury na Zachodzie. Lenin 
wyciągnął do chłopa rękę do zgody. Zmienił 

, organizację aprowizacji. Jednocześnie zwrócił 
się do kapitalistów, ofiarując im konceśje na 
eksploatację Rosji. Chłop zrozumie. 

— Ale przecież te rekwizycje nie ", da- 
wały, mówi Francuz. 

- ~ Jakto? — przerywa Krasin — - bylismy 
` a mich dotychczas, 
— Nie, vmarliście (przecież! 

= Jakto, pan śmie mówić, żeśmy umarli? 

— Powtarzam przecie pańskie słowa. 

Tu następuje milczenie, które Krasin 
przerywa, spowiadając się przed Francuzem 
a metod, jakie trzeba zastosować, aby pozy- 
- skać cudzoziemski kapitał. 

„Nie możemy ani żyć ani utrwalić swego 
panowania bez kapitałów  cudzoziemskidh. 
Czemu one nie miałyby przyjść do nas? Damy. 
im koncesje... Nie nie ryżykują, zawierając 2 
nami umowy. Bo jeżeli się obalimy, rządy re- 

cyjne uszanują te umowy, zawarte z zagra- 
ą przez rząd najradykalniejszy, jaki pomy- 


© af Czemu się pan uśmiechasz? — woła 
Al — Też tych koncesji udzieliliście dotych- 


3 szo — O wielu się mówi, ale jedna tylko zo- 
niona (ze aneo, fabryka 


reszcie, na PAPAE rozmowy, Kra- 
sin oświadczył, że Sowiety gotowe sa nawet 


WI r. 1913 w. okręgu dońsiim: mo 


„Gdy to mówił — pisze Frańcuz — widoczne 


było, że cierpiał Ale widoczne było, że za waż- 


dą cenę pragnąlby przeobrazić mienawiść do- 
owej Francji w zrozumienię, oo wig- 


‘cej w życzliwość dla rządu Sowietów”. 


Rozmowa, jaką dziennikarz francuski 
miał z Krasinem, idzię najdalej ze wszystkich 
dlotychczas 1 zmanych zwierzeń ze stromy przed” 
stawicieli Bolszewji, 

I mie dziwnego. Co parę tygodni otrzymiu” 
jemy opracowania sytuacji. gospodarczej Rosji, 
sporządzono. przez ekonomistów rosyjskich, 
pozostających w Rosji. Często są to ludzie, 
pracujący. w instytucjach sowieckiely, prioteso- 
rowie o znanych nazwiskach. Na podstawie cyfr 
kweślą. obecny upadek. gospodarczy Rosji. So- 


więty żyły dotychczas zapasami, pozostałemi : 


pa caracie. Zapasy te kończą się gwałtownie. 
Przed wojną Rosja produkowała 280 milj. pu- 
dów żelaza. W. roku 1920 wyprodukowała 2,7 
miljona pudów. Bawełny produkowała rocznie 
15 mitj. pud, w n. 1920 — 0,8 m. p., Lau pro- 


„dukowałą 26 m. P., w r. 1920 — 5,7 m. p. We 
"gia wydobywano w r. 1913 2% miljarda pud., 
w r. 1920 — 400 miljonów pud. Drzewa miano 


przygotować 1434 milj: sążmi, udało się: przy- 
gotować zaledwie 9 milj. (w r. 1019) i 734 milj 
(w r. 1920), przyczem znaczna część tego drze- 
wa nie mogła być dowieziona do miast. Złota 
wydobywano przed wojną 750 — 800 pudów, 
w: r. 1919 i 1920 okoła 90 pudów. Kopalnie w 
Krżywym Rogu nię istnieją, są zalane i spalo- 
ne. Soli zbierano. corocznie okolo 88 mili. pu- 
dów, W r. 1920 —- 12 m. p, Buraki cukrowe, 
sadzone przed wojną na przestrzeni 122 tys. 
dziesięcin w -Wielkorosji i 476 tys. dz. na 
Ułerainie, dziś zajmują 48 tys. dziesięcin w 
gui, rosyjskich i 102 tys. na Ukrainie, 
Lokomotyw Rosja posiadała nar 1 stycznia 
1920 r. 17 tysięcy. Z tej liczby tylko d2 tysięcy 
pracowało, Brakuje 5,000 lokomotyw i 200 tys. 
wagonów i aby faką ilość zakupić, trzeba pór 
siadać półtora miljarda rubli w złocie. 80% a> 
pawatów telegraficznych i 80% aparatów tele- 
fonicznych nie działa. 
Zboża Rosja produkowała w r..1913 okolo 
2 miljardów pudów (w tej liczbie 700 milj. 
puð na eksport), w r, 1920 212 milionów pud, 
Mięsa, ryby w r. 1918 75 milj. pud. 3 70 mitj 
p., w » 1920 10 i 7 m. p, mleka i masła w r. 
1918 8 milj. p., a w r 1920—700 tys. p., jaj m m 
1913 4% miljarda sztuk, a w r. 1920 72 miljony, 
W takich warunkach nic dziwnego, że tud- 


ność ucieka z miast, W Petersburgu ludniości | 


ubyto 52%, w: Moskwie — 45%, w Orjechowie- 
Zujewie i Kolomnie 58%. Polowa ludności po- 
zostałej po miastach — są to urzędnicy so 
wiecoę W Petersburgu na 700 tys. mieszkań- 
ców znajduje się 200 tys: „urzędników wszel-. 


"kiego rodzaju. 


Produkcyjność pracy spadła gwałtownie. 
wydo- 
bywał 700 pudów węgla, w m 1980 — 125 pud. 

I profesor ekonomji politycznej, % iktórego 


do stanu zupełnego upadku. 

Rewolucja bolszewicka, trwająca od paź- 
dziernika 1918 roku, była ni łań* 
euchem tragicznych i fatalnych ogniw, Stwier- 
dza to ze smutkiem powołany przez nas na 


| wstępie tego artykułu myśliciel angielski, pno- 


fesor Bertrand Russell. Bolszewicy zaczęli od 
sprowokowania nienawiści świata zewnętrzne- 
go. Potem sprowókowali nienawiść chłopa ro- 
syjskiego, wneszcie doprowadzili do nienawi- 
pien „do apażji ludność miejską i robotniozą. To 
i powiększanie nienawiści do- 
qrowadziło do p ai upadku sił gospo- 
darczych kraju, a za upadkiem materjalnym 
poszedł i upadek moralny, Russell uważa, że 
źródłem. najgiębszem tych miepowodzeń jest 
pogląd bolszewików na świat. Cały ich pogląd 
na świat zbudowany jesł ma dogmacie niena- 
wiści. Hasto niszczenia za każdą cenę starego 
świata zakrywa i odrzuca na plan dalszy ha- 
sła budowania i tworzerda, Bolszewizm uno- 
dził się z krwawych żądz caryzmu i z oparów 
piekielnych wiejkiej wojny. Rozbita i zacofa- 
ua, średniowieczna Rosja nie umiała zdobyć 
się na żadną odporność. Utegła. Stała się ofia- 
rą własnej słabości. 

I dziś jej przywódcy wyciągają ręce do 
kapitalizmu Zachodu i mówią, jak przed ty- 
siatem lat do północnych Normanów; 
„prźyjdźcie rządzić nami!*. 

Bolszewizm miał być rządem równości. 
Burżuazja miała zczeznąć, a po za nią miał już 
pzostać lud pracujacy — jeden i równy w każ- 


uznać długi rządu carskiego wobec Francji. | dej swojej cząstce, Zaś Bertrand Russell epo- 


| 


wa w s oeni robotnika, R wycień- 


czonego od głodu, który mówi, wskazując Tę" 


ką na wieżyce Kremlina: jem dobrze jedzą, 
panie!” 

" I angielski myśliciel pohoi głowę na 
piersi i melancholijnie szepose: „gdzież tedy; 
"równość tego ludu wobec majestatu Glodu?“ 

R. K. 


Mały feljeton. 
Heroin. 


Dobrze jest czasem odwodcii myśl od kalku 
lacji, obliczeń, oraz drobuych spraw życia co. 
dziennego i spojrzeć w dzieje, aby sobie przypo- 
mhieć, fż ludzkość stworzyły i tworzą wielkie 
idee, potężne charaktery, wspaniale- umysły i 
„głębokie serca. Intrygantowi wianie się, że 
historja jest intrygą. że jest 
handelkiem. Złodziejaszkowi, rm jest walką 
o złoto. Jest ona tem wszystkiem coprawda, 
ale tylko wówczas gdy patrzeć 
widzenia handełesa, złodzieja lub intryganta 
politycznego. . Lecz gdy myśl czyjaś wzieci lub 
zostanie pohnięta ma wyżyny, z których ogar- 
naé moża błyskawicą dzieje ludzkości, giną 
wówczas intryganci, handlarze i pokątni bu- 
chalterkowie a na zdobytych lądach kultury 
powiewają GORY znaki bohaterów i bohater- 
stwa. 
Nazwiska Sokratesa, Platona, Chrystusa, 
Kolumba, Szekspira, Kopernika, Galileusza, 
Mickiewicza, Garibaldiego świecą tam blas- 


ma mig z punktu: 


kiem potężnym a wśród nich setki i tysiące ina 


nych. pomniejszych albo wręcz nieznanych, al- 
bo tych, których czyny pozostały chociaż imio- 
na zginęły. A wszyscy oni są twórcami, wiel- 
kiemi charakterami, wzniosłymi, nieprzekup- 
nymi ludźmi, którzy działali nie dla pienędzy, 
nie dla sianowisk, nie dla sławy nawet, ale z 
popędu wewnętrznego i duchowej potrzeby, 
domagającej się od nich życia natężonego, czy” 
stego i twórczego. 


Zwilekanie'z rozstrzygnięciem przyszłości 
Śląska, niezmiernie szkodliwe dla kraju, zaró- 
wno jak dla bezpośrednio zainteresowanych 
stron — Polski i Niemiec -— miało pirzyna$- 
mniej ten dobry aktit że klasa robotnicza 
Zachodu może naocznie przekonać. się o stos 


sunkach na Śląsku i o tem, ile jest słuszności. 


| w żądaniach każdej z walczących stron. Sa 


dząc ze stręszczenia wywiadu z tow. Jouhaux 
w „Vorwiirtsie” (dosłownego brzmienia tego 
wywiadu nie posiadamy jeszcze), przedstawi- 
ciele międzynarodówki zawodowej odnieśli 
wrażenię korzystne dla (Polsk; i bezwątpienia 
dadzą temu odpowiedni wyraz w sprawozda- 
niu, które obiegnie świat i będzie miało decy- 
dujący wpływ na ukształtowanie opinii robot- 
miczej w 'sprawie śląskiej. Przy sposobńości 
warto dodać, że śląski organ szajdiemanowców 
„Volkswilie* zamieścił też opinję delegacji 
amsterdamskiej z jej pobytu w Krakowie, 
stwierdzającą, że życie w tem mieście toczy się 
normalnym torem i że pogłoski, nozpowszech- 
niane przez Niemców 0 katastrofalnym stanie 
rzeczy w Małopolsce, 3ą mocno przesadzone. 

Że opinja delegacji amsterdamskiej nie 
wypadła po myśli Niemców, dowodzi też po” 
drażniony ton. „Vorwarts'u”, który skarży się, 
że: „teror“ polski nie dopuścił do odbycia wie- 
cu zóbotników niemieckich. (Jeżeli nie było 
wiecu niemieckiego, to widocznie albo delega- 
ci mie życzyli sobie przemawiać na iakim wie- 
cu, albo też nie było pod ręką robotników nié- 
mieckich, Trudno przecież przypuścić, aby Po- 
lacy. czynili delegacji jakiekolwiek trudności, 
lub nawet słosowali względem niej teror). 

Oprócz odwiedzin delegacji amsterdam- 
skiej zanotować należy korzystną dia Polski 
zmianę w poglądach tow. Caussy, korespoe 
denia „Populaire'a* paryskiego. Przed kilku 
dniamai ostro rozprawiliśmy się z jego wywo- 
dami, gdyż z przesłanek słusznych i prawdzi. 


wych wyciągał fałszywe wnioski. Widocznie 


————— 


„A Ww Pęłąym Or E 


* Większość z nich pędziła życie, z z poziome, 
go stanowiska rzecz biorąc. nieszczęśliwe. Byli 
biedni. Często byli niezrozumiani i lekcewa- 
żeni. Niekiedy nawet intryganci, handlarze i 
złodziejaszkowie mordowali ich albo prześla- 
dowali przez całe ich życie. Sokrates został 
otruty. Chrysius ukrzyżowany. Kolumb umarł. 
w nędzy ostatecznej. Szekspir był lekceważo- 
nym aktorzyną. Kopernikowi 
Inkwizycja za jego ., ac UE c Ga- 
lileusz był wła ooo wod oskarżany przez jozi- 
"tów. A ileż tysięcy, ile miljonów pewne 
ków liczy ludzkość w różnych dziedzinach ; 
ki 6 sprawiedliwość, prawdę i swobodną. 
myśl? 

A ileż ta jednostek bohaterskich walczyło 
i ginęło za pamięci naszego pokolenia! Ja- 
kież pobudki kierowały m K 
genialnym /Waryńskim, isiem, 
Montwiiłem? Iluż r: o a w ostatni okre- 
sig wojny naszej padło o iników 

Wszyscy oni walczył 1 ginęli" "bezintereao- 
wnię t. zn. nie znając żadnego interesu 
stego, jeno ofiarując się dla idei. Oni to, e 
'haterowie na wszelkich polach czynu” społecz- 
nego, w dziedzinie myśli, nauki i pi oni 
tworzą dzieje, oni „stanowią 08, na 
ca się w ruchu wiecznym ludzkość, Ci - 
teresowni, czyści, gardzący pieńiądzem a na- 
wet sławą, oni w ciągu wieków ocalają ludz- 
kość od pogrążenia się w maii ggr rd 
ducha lub ciała. Na nich stoi ludzkość. Bez 
nich zamieniłaby się w gnuśną, ponurą, a. 
ną trzodę. „Oni są trybunami, à 
czónymi, wynalazcami, wśród nich miejscę als i 
bojowców i owych cichych ofiarników, geniu- 
szów dobroci i ofiary. Bohaterowie stworzyli 
ludzkość, aczkolwiek śmieją się z ry intep 
ganci, handlarza i ai 

Czeijmy ich. Uczmy się i pe 
znawajmy czyny bohaterów. owe 
najistotniejszy skarb ludzki i pokazujmy go 
zwłaszcza młodzieży.  Wezasach i warunkach 
tak trudnych, w jakich znajduję się: Polska, 
wyprowadzić ją może na jasny gościniec wiel- . 
kości tylko bohaterstwo, czyli dpialąnio. i twór- 
czość bezinteresowna, ideowa. 


Sprawa Sląska. - 


cie się z polskim otoczeniem  podziaało 
korzystnie, bo oto w dwu korespondent 
(w „Populaire“ Nr. z 16 i 20 b. m.). znajduje- 
my już całkiem odmienny ton i in. rozumowa- 
nie. W. liście, omawiającym wyniki plebiscy- 
tu, tow. Caussy dochodzi do słusznego wnios- 
ku, że „Polsce należy się okręg przemysłowy, 
ponieważ głosy polskie osiągnęły 

aczkolwiek nieznaczną (51%), przytem tow. 
Caussy nie zapomina, że większość ta byłaby 
znaczniejsza, gdyby nie głosy „emigrantów“ 
niemieckich. Tow. Comi wprost pisze: „U- 
względniając wyniki plebiscytu, głośny spór do- 
koła zagłębia przemysłowego znikł. Jeżeli jest 
spór, to dotyczy on okręgów w» silnej mniejszo- 
ści polskiej w Koźle, Raciborzu, Lublińcu iw 
tych oto miejscowościach trzeba będzie uwzglę- 
dnić wyniki glosowania gmina po gminie, ï- 
cząc się z położeniem geograficznem i ekono- 
micznem, A ponieważ idzie tu o gminy rolni. 
cze, spór ogranicza się do sprawy 

granicy przez geometrów na miejscu”. 

W liście swym, ogłoszonym w Nr. z 20-20 
tow. Caussy przytacza argumenty polskie ma- 
tury ekonomicznej na rzecz przyłączenia Ślą” 
ską do Polski i zbija przeciwargumenty nie- 
mieckie. W tymże liście podaje on znaną z 
depesz- wiadomość o porozumieniu. kapitali- 
stów franeuskich i niemieckich. 

'Wiemy jednak, że nie klasa robotnicza bę- 
dzie rozstrzygała o przyszłości Śląska, lecz ste- 

ry rządzące. Otóż trudno powiedzieć. czy mię- 
R mocarstwami Ententy doszło do nips 
uzgodnienia poglądów na sprawę śląską. 
wynikach spotkania Brianda z Curzonem 
ją majsprzeczniejsze pogłoski. Podczas gdy ag. 
Fournier'a twierdzi, że Briand i Curzon tylko 
powierzchownie dolknęli sprawy śląskiej i że 
jest absurdem wiadomość, jakoby Curzon o- 
świadczył, że Śląsk musi w całości 


dłuższy pobyt tow. Caussy na Śląsku i T 


Niemcom i jakoby zażądał odwołania gen. Le 
1 


WE U N POD W PEA a T 0 Z = 


sy | 


w poniedziałek d. 27 b. m. o godz. 6 wiecz. punktualnie w sali O.K. R odbędzie się 
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Rond, „Echo de Paris“ podaje właśnie to, 
czemu zaprzecza agencja F., jako fakty. 
*Temps',ogłasza sprzeczne wiadomości. Wbrew 
ag. Fourniera twierdzi to pismo, że rokowania 
doprowadziły do. rozstrzygnięć zarówno w 
sprawie Wschodu, jak też Śląska. 

Na innem miejscu „Temps* wyraża zado- 
wolenie ze stanowiska Curzona, ubolewając 
jednak, że w sprawie śląskiej Francji nie uda- 
lo się przeprowadzić swego poglądu. „Chicago 
Tribune“ mówi o zwycięstwie Brianda na kon- 
ferencji, ponieważ Francji udało się obalić 
propozycję angielską, aby 

sprawy śląskiej nastąpiło ma podstawie więk- 
szości głosów Komisji Aljanckiej na Śląsku. 

Rzeczą pewną jest tylko, że Komisja Al- 
jancka ma przedstawić raport 
który posłuży za materiał do orzeczenia Rady 
Najwyższej. I tu znowu niewiadomo jak uło- 
żyły się stostnki z Niemcami, z Komitetem 12 
i gen. Hoeferem. Trzeba usilnie podkreślić, 
że załatwienie sprawy z tak zw. „samoobrona“ 
niemiecką nie jest rzeczą błahą. Niewolno za- 
pominać, że Ślask jest dla reakcji niemieckiej 
wciąż tym drążkiem, e. którego cheie- 
liby obalić traktat wersalski. O ileby nadzie- 
je, żywione przezNiemcy co doŚląska nie speł- 
nity się, rząd Wirth'a byłby mocno zachwiany, 
a ze względu na to, że przy obecnym układzie 
stronnictw w parlamencie niemieckim trudno 
spodziewać się powstania nowego rządu, goto- 
wego do przyjęcia ultimatum i pogodzenia się 
z mieprzychylnem rozwiązaniem sprawy ślą- 
skiej — mogłóby dojść do poważnego przesi- 
lenia, z którego nie omieszkaliby skorzystać 
monarchiści (a tuż za nimi i komuniści) dla 
swych celów. A wówczas, o ileby „samoobro- 
ma“ zdołała uzyskać od Kom. Alj. jakieś konce- 


Jeszcze 


Z p. Jasińskim sprawa nieskończona. Bę- 
dziemy jeszcze mieli możność na szeregu fak- 
tów wykazać, co zacz ten, 00 swoją osobą „Zza. 
gzczyca” kolejnictwo o polskie i Rząd Najjaś. 
niejszej Rzeczypospolitej. 

i a yamahy chcemy jeszcze o Orbisie, 
e >» ma być pono dla p. Jasińskiego przy- 
stanią, gdy go miewdzięczność ludzka wymie- 
cie z gabinetu ta ministerjalnego. 

-O „Orbisie* „Robotnik“ już pisał Ale 
poza psimami robotniczemi reszta prasy po- 
traktowała orbisową aferę z dziwną delikatno- 
ścią, woj i "a także interes p. wowem 
rych e dobrej woli wa unik- 
jmość prasy tym specjal. 
Skąd ta uprze moś w 
nie Epe — niewiadomo. Czy może dla- 
tego, że za Orbisem sto; taka szanowna insty- 
tucja, jak lwowski Bank Hipoteczny i jego 
„polityczni sodino w Sejmie? Czy mo- 
że zachodzi obawa, by w zapale dyskusji pu- 
blicznej „Orbis“ s. „Polskim Glo i “omie z0- 
. stal pomieszany? Ale „Polski Glob" jest rów- 
nie, jak Orbis‘, szanowną polską instytucją 
| „przewozowego fachu”... Że tam jest jakiś 
mankamencik, pachnący sądem — to drobno: 
stka... 
Dość, że — szczęściem dia p. Jasińskiego 
i jego ke ntrabentów — interes z „Orbisem* 
żostół ubity bez zbytniego w opinji publicznej 
hałasu. 
Ciekawi jodon jeneki, czy e go s 
zamieresowała się bliżej spra- 
zeza za” przestudjowała dokładnie 
kontrakt, przez “Skarb kolejowy z tą Spółką 
zawarty? Byłaby tam znalazła niezmiernie cie- 
kawy art. 4, który brzmi; Ey 
(| Ministerjum przyznaje Spółce: 
pobierania od publiczności ponad 
że metri e: a) przy biletach nakładu 
urzędowego 124%, zaokrąglony wzwyż do 
„pełnych marek, od ich ceny, najwyżej jednak 
< kwotę, wynikającą z pomnożenia opiaty jed- 
nostkowej odnośnego pociągu przez 7; b) przy 
biletach nakładu własnego zagranicą 234 7, 
a w kraju 2% od ich ceny; «) przy zestawia- 
nych biletach kuponowych Związku Niemiec 
kich Zarządów Kolejowych należność za wy- 
stawienie, jaką Związek ustali; d) przy bile- 
tach na miejsca 1% % (2); e) za czynności, po- 
łączone z wyprawianiem bi 1 — opłaty, ja- 
kie ustali odnośna Dyrekoja Kolei (Państwio” 
wych, w obrębie której aots bódzie biuro 


wiania bagażu 
ae pay y bitai wynagrodzenio 


: sianie myrra od Kolei Państwowych (!). 

rzedewszystkiem w oczy cieka- 
Maks tego artykułu. Czy ta niejas- 
samo, Co publiczność płacić ma . 
rz wreszcie licho biedną publicz- 


o acz! B: e publiczność pacić ma 


` nost Ależ to samo, 00 
Qrbisowi kraj! 
RY Jakie np m 

__ zdanie ustępu a) 
okraglanie „wzwyż 


à znaczenie, jaki sens ostatnie 
4! Co znaczy wobec tego za- 
do pelnych marek*?! Czy 
z) s to,że fenigi s9 zaskiągia, CZy też może to, że 
35 - Orbis liczyć będzie za bilely zawsze tylko sy- 

Sa Sea dziesiętnym boż jednostek? Np. za- 
| j 


V 


rozstrzygnięcie 


sje ze szkodą dla Polaków, położenie ludności. 


jednomyślny, 


Interesy p. Jasińskiego. 


o 


 „ROBOTRIK”,niedniela, 28 czerwca 192 r. 


polskiej byłoby krytyczne. "Trzeba tedy ber- 
względnie domagać się, aby jednocześnie ze 
zlikwidowaniem powstania zlikwidowano cab 
kowicie „samoobronę. 

INaogół stwierdzić można, że stosunek do 
Polski w sprawie śląskiej zmienił się na lep- 
sze. Wobec krnąbrnego stanowiska gen. Hoe- 
tera rząd angielski całkowicie popiera rząd 
francuski į lord Kilmarnok czynił energiczne 
przedstawienia u niemieckiego min. spr. zagr. 
Rosena, żądając wywarcia nacisku na gen. 
iHoefera. Że Niemcy czują, iż sprawa śląska 
przybiera niepomyślny dla nich obrót, świad- 
czy też m. in. to, że rząd niemiecki demagogi- 
cznie wyzyskuje zaburzenia przeciwniemieckie 
w Ostrowie | w nocie rozesłanej do Rady Am- 
basadorów, oraz do : rządów Anglji i Włoch. ;„do- 
radza”, aby żaden rząd nie przyjął na siebie 
odpowiędzialności za prześladowania, na jakie 
mogłoby być narażone mniejszości narodowe w 
razie ich przyłączenia do Polski. Nota ma na 
myśli, oczywiście, Śląsk. - 

A prasa burżuazyjna Niemiec straciła do 
tego stopnia poczucie śmieszności, że np. „Ber- 
liner Tagblatt“ robi gorzkie wyrzuty hr. Sfo- 
as za jego projekt podziału Śląska, a jako do- 

ód „niedemokratyczności“ tego projektu wy- 
biwi howanie się... wojsk włoskich na Ślą- 
sku podczas powstania. 

Z obowiązku dziennikarskiego podajemy: 
1) pogłoskę o tem, jakoby min. Rathenau 
miał oświadczyć, iż min. Loucheur poczynił 
mu obietnice w sprawie śląskiej, 2) wiado- 
mość, jakoby Lloyd George miał zażądać od- 
wołania gen. Le Rond'a į „zastąpienia go osobą 
cywilną, 8) projekt rozwiązania sprawy ślą- 
skiej w ten sposób, iżby Polsce przypadł teren 
sporny, ale Niemcy zachowaliby prawo gospo- 
darowania i wyzyskiwania bogactw śląskich. 


„Orbis, 


miast 153 zaliczy 160?! Dla „Orbisu* byłby 
to interes, a czy dla publiczności i kraju tak- 
że? A jeżeli powstanie spór o sposób zalicza. 
nia biletów, można się będzie powolać na „ja- 
sne“ brzmienie umowy? 

Ta niejasność nie wydaje się nam przy- 
padkiem! 

Albo co znaczy punkt d)? Czy chodzi tu 
o t. zw „plackarty” ? Ładna historja! A wie 
przy „plackartach* mógłby brać „Orbis“ pro- 
centy podwójne! 

Za bilety „wlasne“ bierze „Orbis”* wie- 
cej, niż za urzędowe (drukowane przez kolej). 
I to grubo więcej, biorąc pod uwagę | miliony, 
płynące z ruchu kol. Ale dlaczego nie 
czena natychmiast, jaki stosunek zachodzi ye 
dzy biletami wiasnymi a urzędowymi? 

Czy — „zapumnieli'? 

Jakżeż jednas M. K. 2. może popełniać 
„zapommieuwia", których koszta płaci kraj? 
Przecie Orbis, nezem: nie krępowany, może 
puścić same bilety , własne i zamiast 1% brać 
od nich 2%, a przy zagranicznych 2%! 

A nie zapominajmy: to samo, có publiez- 
ność, placić ma Orbisowi Skarb kolejowy! 

Są i inne ciekawe w kontrakcie rzeczy, 
mp. to, że Skarb kolejowy daje Orbisowi 
wszystkie urządzenia; potrzebne do' sprzedaży 
b'ielów. A dlsczegóż Orbis, który na interesie 
tym zarobi grube miljony, sam sobie tych rze- 
czy nie sprawi? Czy kolej ma tych urządzeń 
do zbytku? Oto np. gtacja Warszawa-Wschod- 
nia (Brzeska) blaga © urządzenia do Agi 
ży biletów i urządzeń tych nie dostaje — 
„niema“. Ale dia Orbisu są! Dla Orbisu p 
Warszawie znalazł się już nawet lokal przy ul. 
Widok nr. 8, w domu, będącym własnością M. 
Koyi biura już kompletnie urządzone—dzię. 
ki łaskawości p. Jasińskiego. 

A teraz zapytajmy, czy kontrakt z Orbi- 
sem był potrzebny i czy to jakikolwiek dla 
państwa interes? j 

Chodzi o MA ruchu kolejowego, wygo- 
dy publiczności i t. p. piękne rzeczy. i 

Czy nie moża było jednak tego, narazie, 
w naszych warunkach urządzić inaczej? 

„Już dziś np. na dworcach warszawskich 
tłok się zmniejszył, dzięki zarządzeniu, że ka- 
sy mają być ciągle otwarte, Ale jest i inna ra- 
da. Np. we Lwowie dyrekcja kol. otworzyła w 
mieście w gmachu wlasnym biuro sprzedaży 
biletów: posadzono tam dwie licho płatne ma- 

nipulantki kslejowe' į wszystko idzie dobrze. 
A teraz ma przyjść Orbis ze swymi procenta- 
mi od Skarbu kolejowego! Ileż to kraj straci 
na tej zamianie! 

Tak samo możaa urządzić i gdzieindziej. 
Tyle się o tem mów, że kolej ma „za dużo”. 
pracowników M-żnse więc w stacjach, gdzie 
to potrzebne pootwierać miejskie biura sprze- 
daży, probs*adzać je prucowu kam: koko wy- 
mi j za swą kiepską płacę zrobią to samo, co 
„Orbis“ z haraczem miljonowym, ściąganym z 
publi”en. éei 

A dyrektura p. Jasińskiego w Orbisie też 
mie jest dla kraju potrzebna. 

W. Warszawze istnieje puejska stacja sprze” 
daży biletów. Ubroty tej stacji za 5 mies. (sty- 
czeń—maj) wyniosły 41 i pół miljona mk. Sta- 
cja ta daje już czysty zysk, a b.orąc za podsta- 
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wę cyfry dotychezascwe, można ustalić. że w 
roku b, zysk ten wyniesjo najmniej dwa mi. 
ljony! Wszystko to tylko w dziale pasażer” 
skim. 

Jeżeu dcedamy do tege przewóz bagażu i 
towaru, uskuteczniany przez ię stację, wów- 
czas zysk jeszczę wzrośnie w dwójnasób. A 
dział baga:óws ma — dzięki niedhalstwu M. 
K. Ż. — tylko 4 automobile, a enesztą posługu- 
je się turi.mankam.,, korztującemi dziś olbrzy- 
mie sumy. Gdyby M K. 2 było bardziej dbałe 
i postarało się o więcej autymobilów, dział ba- 
gażowy ; towar'wy dawałby już dziś wielkie 
dochody: W. jskcwość np. automcbijów ma 
dość; stoją bezczynnie albo rozbijają się mimi 
różni panowie .i panie — a stacja m. do przę- 
wożenia bagażu i towarów musi wynajmować 
furmanki i kolej drogo za nie płaci! 

Więc i w Warszawie Orbis zbyteczny. W 
razie zaś uruchomienia Orbisu, stacja miejska 
straci z zysku przypuśśmy połcwę, więc Skarb 
kolejowy straci na tem miljon mk. Jeżeli zaś 
ponadto od połowy pasażerów, których zabie- 
rze Orbis, a więc od połowy dotychczasowego 
obrotu stacji m. który przeniesie się do Orbi- 
su, kolej, w myśl umowy, zapłac przeciętnie 
2% Orbisywi, wówczas Skarb straci na tem 
drugi miljun? w jednej więc tylko Warszawie 
traci kolej na umowie z Orbisem dwa miljony! 

A taxich punktów, jak Warszawa, w któ- 
rych powstaje Orbis, ma być w państwie 86. 
Biorąc podu wagę pewne różnice ruchu i t. d., 
obliczyć można ściśle, że Skarb państwa traci 
na umowie g Orbisem przeszło 30 miljonów 
rocznie! 

I zupełnie niepotrzebnie! 

Czy komisja komunikacyjna zechce jesz- 
cze zająć się tą sprawą?! Niech komisja zba- 
da, dlaczego Izba kontroji państwa sprzeciwia- 
ła się temu kontraktowi?! 

Umowa z Orbisem, krewniakiem Polskie- 
go Globu“, została chylkiem przemycona, u- 
mowa ta naraża kraj na miljonowe straty! 

Czyż w Poisce wolno wszelkie nadużycia 
popełniać już całkiem bezkarnie? 

Czy P- Jasiński na to tylko jest ministrem, 
by pod jego rządami dział działy się same świń- 
stwa?! í Kes, 
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p blizka i z daleka. 


WYPISY DLA DZIECI. 


Panie Czerwińska i (Weychert - Szyma- 
nowska ułożyły i w trzecim już ogłosiły wyda. 
niu książeczkę, noszącą tytuł „Zbliska i dale- 
ka“ i podtytuł: „Człowiek i Ludzkość“ (War- 
szawa, E. Wende i Sp.). Jest to zbiór „ką- 
wałków“ umiejęt, ie sęk i zestawionych, 
zapożyczonych z F swoich ; ob- 
cych, Powołaniem 


tej książeczki = 105) jest załudnią świądo- 
mość dziecka (starszego dziecka albo żołnie- 
rza, świeżo nauczonęgo sztuki czytania i pisa- 
nia) wyobrażeniami, pojęciami także uczucia. 
mi o charakterze społecznym. Przez dobór 
wi , czerpanych ze skarbnicy czystej u- 
szlachetniającej poezji, przez poruszanie tema- 
tów, poszerzających i pogłębiających świado- 
mość podrastającego dziecka, przez. wskazy.-. 
wanie żywych, historycznie prawdziwych wzo- 
rów postępowania znakomitych mężów — m- 
mysł dziecka poszerza swoje granice. 'Wycho- 
dzi z dziecinnego pokoju: na ulicę, z czterech 
ścian rodzicielskiego domu między tłum. Ogar- 
nia ulicę, a wynurzając się z ulicy ogarnia 
dzielnicę, miasto, ojczyznę, zaczyna rozumieć 
t szanować cudzoziemca, dochodzi do pojęcia 
„ludzkości“, które autorki umieściły w tytule 
książeczki. 

Sam pomysł jest doskonały i wykonanie 
pod wielu względami bardzo udatne. Rzecz 
prosta, że ma treść poetycką złożyli się Adam 
Mickiewicz, Marja Konopnicka, Słoński, Ka- 
sprowiez, Wyspiański, Amicis (jeden z najge- 
njalniejszych pisarzy dla dzieci), ale czemu 
niema Bolesława Prusa, Dickensa, Wiktora 
Hugo, Emila Veerhaerena, Ryskina, Orzeszko- 
wej, Kraszewskiego — wielu innych? 

IW drugiej części autorki pouczają nas „jak 
żyją ludzie w innych krajach i u nas*? Jednak 
jest tu mowa przedewszystkiem o nas a w ma- 
łej tylko  cząstce o „innych krajach". Ta 
część powinna być znacznie większa i nie po- 
winna mięć charakteru przypadkowego. Dla- 
czego mowa jest tylko o Szwajcarji, o Szwe- 
cji, o Holandji, © Londynie? Nie przeczymy 
zgoła, że artykuliki dotyczące obcych krajów- 
są bardzo zajmujące i poruszają ważne kwe- 
stje z życia tych obcych narodów. Ale — 
rządził tutaj przypadek, nie pewna jasna i ści. 
sła idea. Być może, że była i idea a nie uda- 
ło się jej w czyn wprowadzić. Bywa tak czę- 
sto. Gdyby plan taki dało się urzeczywist- 
nić, książeczka urosłaby w dużą książkę. Ale 
zyskałaby na tem i idea popularyzacji „„czło- 
wieka i ludzkości” i broszura utraciłaby cha- 
rakter- przypadkowości. „Życzymy autorkom, 
aby mogły inicjatywę swoją na tej szerszej 
podstawie urzeczywistnić. Wtedy interesy dzie- 
cka robotniczego znalazłyby tutaj większe, być 
może uwzględnienie. Praca na wsi i w mie- 
ście. Poezja i moralność pracy, historja pra- 
ty, organizacja pracy, miasto i wieś,  historja 
im asią i historja fabryki, higiena mieszkania 
tokotniwn nauka rzemiosła — chciałbym, 


aby te wszystkie tematy przez utalentowanych 

ludzi traktowane znalazły sobie miejsce w ER 
kich wypisach. Mało było u nas prób w tym 6 
właśnie kierunku czynionych. 


Krzewiliśmy czasu niewoli patrjotyzm, - 
który polegał na chwaleniu wszystkiego 00 było - 
przeszłością, nawoływaniu do kochania języka, 
literatury i historji polskiej. Dla zrozumiałych 
względów politycznych wyobrażaliśmy naród 
polski jako wybrany ; ukochany od Boga, jako JE 
„Chrystusa narodów" jak głosili emigracyjnt 45 
poeci. Dziś chwila zmieniona stawia przed na- f 
mi Inne zadania pedagogiczne. Polska w umy-_ ao 
śle i sercu pedagoga rozumnego i naród swój 2 
miłującego jawi się jako ogniwo w łańcuchu T 
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ludzkości. Wszystko najlepsze, co ludzkie — 

„pówinno nam być właściwe. Uczyć nam się 

trzeba, abyśmy byli lepsi ale nasamprzód ró-- rk 
wni. Każdy dzień uczy nas, jak mało umiemy, je 
jak mało jesteśmy zarówno umysłowo jak i. zB 
moralnie przygotowan; do roli, którą los nam 20% 
przeznaczył. Sądzę, że wypisy w podobny spo- 
sób skonstruowane znajdą nietylko czytelni- 8 
ków ale i*wyznawców w szerokim jacini 27 sę: 
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polskiego świata wiedzy żądnego. 

Jest rzeczą najtyrdniejszą 'i ainaka 4 
pisać dla dzieci. Wfelkiego do tego trzeba ta- 
lentu, bo wielkiej trzeba miłości. Nie rozumie- ` 
ja tego często pisarze. Trzeba dziecko z pła- 
szczyzny jego świadomości wywabiać w górę a 
samemu qbniżać własną płaszczyznę. Spoty- 
kaé się z dzieckiem i podnosić je ku sobie. LA 
może i wyżej jeszcze. I tak to Czynić, aby 
dziecko nie zauważyło procesu a widziało i òd- 

czuło tylko skutki operacji. Rozumny i uta- 
lentowany pisarz, gdy ma dziecku wytłuma- 
czyć urządzen:a społeczne cudzoziemców, mu- 
„si je wciąż porównywać do-tych, w których 
dziecko żyje.Musi przytem opisywać pewne ob. 
ce instytucje na tle historji i życia obcego kra- 
ju. Wiele dla takiej potrzeby umieć należy gr 
wiele w takie „operacje duszy wkładać trzeba. - 
Nie każdego pisarza stać na podobne popula- 
ryzacje zarówno intelektualnie, jak i moralnie. 
Często dziecku dajemy byle co. Dobre myśli 
ubieramy w byle jaką formę. Abstrakcjami do 
dziecka mówić nie wolno. W jego świadomo- ` J 
ści żyją tylko obrazy. Naszych pojęć oderwa- 
nych może się ono nauczyć na pamięć, ala 7 
wnet mu abstrakcje z głowy wylecą: praca na. 
sza była daremna i niepotrzebna. 
albym widzieć wypisy . mj 
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iPragn 
zdaleka* w każdej robotniczej rodzinie i 
początek swój biorą uwagi powyższe. Trud 
autorek jest błogosławiony: z perzu głupstw 
oczyszczać młodziutką świadomość dziecka poól- = 
skiego, wprowadzać do tej duszy pierwiastki 
szlachetnej moralności, ofiary i ezłowieczeń- 
stwa, pouczać, że za dzwonnicą parafjalną nie 
kończy się ojczyzna ani Świat, że ludzie są © 
braćmi — wielkie to ; szczytne zadanie. 

Życzymy tej książeczce wielu jeszcze wy- 
dań. Iw następnych znajdą pewnie uwzglę- 

sly pedagogiczne 
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Fugi sody tęlwaronej a troch 


Otrzymujemy odpis następującego memo. 
ajału, żę” przez Rówieńską Radę,ludo- * 
wą i del. służby folwarcznej. Min. pracy: A a 

Jedną z warstw najbardziej upośledzonych W = 
wyniku wojny 'wszechświatowej i poli Er WA 
kiej na Wołyniu jest b. służba folwarczna, e. 

Mniej więcej od momentu wybuchu wojny po- ść Ag 
zbawiona zwyklej pensji i ordynacji, zaczęła służba | 
ta obsiewać skromne działki ziemi w : e >. 
Przewrót społeczny w Rosji, który doprowadził do = 
zmiszczenia majątków i ma Wołyniu, pozbawi? służ NA: 
bę tę zupelnie jakiegokolwiek zarobku i warsztatu © KE 
pracy. Zmausżona była, aby utrzymać się przy ży- = 
ciu, obrabiać większe dzialki ziemi, atoli dorobiła ~ 
się własnego inwentarza, Z chwilą zajęcia Wołynia Ma 
przez wojska polskie, gdy właściciele ziemscy ga- TAi 
ezeli uapływać do swych dóbr, stosunki tychże z Bi dą 
służbą tolwarczną weszły odrazu na złą drogę Zie- 
mianie w służbie widzieli jedynie sprawców zmis 
czenia ich dóbr, madal służby tej angażować nie 
chcieli (jedmym z motywów m. im. był posiadany 
przez skiżbę inwentarz}. Pozatem wymagano od 
służby tej takiej samej, a nawet większej jeszcze 
opłaty za użytkowane działki, jak i od okolicznych 
włościan. W r. b, opłata ta doszłą już w miektórych ` 
miejscach do 7 mk, za łokieć kw. ogrodu. zał 

Wydame w raku ubiegłym rozporządzenie By 


ne miały być w terminie 1—%-miesiętznym po ST e. 


głoszeniu wyroku. Była to oczywiście słaba obro. Ri 
na, I dlatego juk w roku ub, rozpoczęły się sprawy 


tę akcję i wyelsmitowana 
miejseń_Sluibć te auó obrala, paino dzialki: 
ne w majątkach. 


Seilo EERE się poaa AEA o: „eksmisję... z 
Gdzieniegdzie już eksmisje się odbyły, na 2 
Łuck — (Włodzimierz spotkaliśmy, jadąc do War. 
szawy, 16 rodzin kocuujących — pierwsze ofiary 
eksmisji (Podkreślamy, za tygodni kilka odbędzie . 
się eksmisja jeneralna całej służby, ż 

Kiikudniowy spis służby w pow. korea SE 


- siącach otrzymuje urlep,. aby... 


wykazał 500 rodzin, e to jeszcze nie wszystio, Na 
eatym Wołyniu będzie wobec tego kilka tysięcy ro. 
dzin, w tem do 70 proc, Polaków, 

Wysiedlenie tylu rodzin może wywołać nieob. 
liczalne następstwa, nie mówiąc już o tem, że „nre- 
sit“ państwa ucierpiałby na tem ogromnie, Po- 
nieważ wiemy, iż Minisierjum Pracy i Opieki Spo- 
łecznej przygotowywało w swoim czasie odpowiedni 


| 


„ROBOTNIK", uiedziela, 26 czerwca 1921 n 


projekt ustawy w tej sprawie, że projekt tem przy- 
jęło do opracowania Ministenjum Rolnicywa — zwra- 
camy się do Ministerjum Pracy i Opieki Spolecznej 
z gorącym apelem, by prace, związane z ustawą, 
zostały przyspieszone, żeby ustawa ta ukaząć się 
mogła jakmajprędzej, Podkreślamy raz jeszcze — 
sytuacja jest groźna, a za kilka tygodni wszelkie w 
stawy będą już spóźnione, 


Samorząd a biurokracja. 


Młody samorząd polski, oparty na dekre- 
łach uznanych przez Sejm Ustawodawczy, nie- 
zły w teorji — w praktyce bywa przez organa 
rządowe wojewódzkie i powiatowe zdięcia 
i doprowadzany do śmieszności 
~ Wojewodowie, starostowie, reterenei -i i jmo- 
ne wielkości urzędnicze albo gwałcą wręcz 
wszelkie ustąwy, dekrety i rozporządzenia, al- 
bo ignorują je zupełnie, lub — wreszcie — 

przez łałszywą interpretację doprowadzają sa- 
Lr do karykatury! 

Ale walka z biurokratyzmem i nieuczci- 
„wością jest w naszych warunkach niezwykle 
trudna. gdyż biurokraci nasi stworzyli praw» 


. dziwą ligę — wzajemnego popierania się i u- 


krywania swoich wad, nadużyć i t. p. 

Znakomitym tego przykładem jest spra- 
wa; starosta Opatowski p. Grabczyński — wo- 
jewoda Kielecki p. Pękosławski — p. dr. Kro- 
ebl przeciwko Sejmikcwi Opatowskiemu usta- 
wom i dekretom oraz zdrowemu rozumowi. $ 

Od sierpnia r. 1920 opinja publiczna ca- 
E powiatu toczy walkę z austrjackim biu- 
rokratą — p. Grabczyńskim. Sejmik i Wy- 
dział Powiatowy wielokrotnie protestowały i 
żądały ukarania i usunięcia niefortunnego sta- 
rosty, posłowie z tego okręgu wnieśli szereg 
interpelacji, liczne delegacje odwiedzały nie- 
` jednokrotnie M. S. Wewn., a p. Starosta, ma- 
jac poparcie p Wojewody Pekoslawskiego i 
jego pomocnika dr Krcebla oraz niezdecydo- 
wane, bojaźliwe (jeśli chodzi o walkę z nadu- 
życiami biurokracji) Min. Spr. „Wewnętrznych, 
urzęduje-w dalszym ciągu ; dopiero po 10 mie- 
na nowej po- 
sadzie w innym powiecie zatruwać atmosterę 
społeczną i szerzyć bezplaw e. 

Ministerjum Spraw Wewnętrznych nie 
wy:tarczają takty z dotychczasowej działalno» 
ści p. Grabczyńskiego, pozwolę & bie przeto 
wyjawić jeszcze parę jego nadużyć. 

P. Grabczyński jest starostą i przewodni. 
czącym Sejmiku, odbywa więc różne podróże 
urzędowe w charakterze jednym lub drugim, 


Należy mu się zwrot kosztów podróży i dje- 
ty. 


Na mocy okólnika M. S. Wewn. w sprawie 
djet starostów (Dziennik Urzędowy M. 8. W. 
Nr. 4 z r. 1920 poz. 816 str. 8) starosta otrzy- 
nuje djety „z funduszów Państwa według 
torm przepisowych* tak za podróże w spra- 
wach urzędowych, jako też i za podróże „w 
prawach powiatowego Statu Komunalne- 
e: 


Z 


Tymczasem p. starosta Grabczyński, po- 
dróżując „w sprawach powiatowego Związku 
Komunalnego“, pobrał w wielu wypadkach 
djety z Kasy Sejmiku nie „według norm prze- 
pisowych”, lecz wg. norm o 100% wyższych, 
ustanowionych dla pracowników Sejmiku! 

A więc: 1) 11/8 — 1921 pobrał z Kasy 
Sejmiku mk. 53858 za podróże do Warszawy 
i Kielc (Dziennik Kontroli poz. 586), 2) 7/4— 
1921 z tejże kasy pobrał 312 marek za jazdę 
do -wsi S$odowia (Dz. kontroli z r. 1921 poz. 
11), 8) 28/4—1921 pobrał 2002 marki za prze- 
jazd do Kielc (Dz. Kontrol; poz. 55) — rów- 
nież z Kasy Sejmiku, pogwałcił więc prawo 
i wszedł w kolizję z odpowiednimi artykuła- 
mi Kodeksu Karnego! 

Dn. 18/4 — 1921 Komisja Drogowa Sej- 
miku przyjęła a dn. 24/4 — 1921 Wydział Po- 
wiatowy pod przewodnictwem p. Grabczyń- 
skiego zaakceptował ofertę (jedną z wielu) 
na zwózkę kamienia na 12, 18 i 14 klmtr. bu- 
dującej się szosy Opatów — Ożarów. P. Sta- 
rosta, jako przewodniczący Wydziału, umowy 
nie podpisał wbrew art. 41 Dekretu o „Ordy- 
nacji Powiatowej z dn. 5/12 — 1919 (Dz. Pr. 
Nr. 18'2 r. 1919 poz. 141), lecz przetrzymał 
ją w biurku 2 miesiące, przyczyniając Sejmi- 
kowi strat na 150 tysięcy, a więc znowu wszedł 
w kolizję z odpowiędnimi artykułami Ko- 
deksu Karnego, mówiącemi o karach za roz- 
myślne działanie przeciw ustawom i dobru 
społecznemu! ( 

A jeżeli dodamy, że tenże Starosta dyspo- 
nował węglem, sprowadzonym przez Spółkę 
Rolną, że od niektórych klijentów pobierano 
za ten węgiel o 500% więcej, niż wykazywała 
kalkulacja, że zgłoszono manco 40% — a 
p. Starosta pobierał na to tysiące kilogramów 
węgla bezpłatnie — tędy zrozumiemy, iż ta- 
cy ludzie nie powinni być na urzędach, że pro- 
kuratorja ma tu wiele do zrobienia. 

Tymczasem p. Grabczyński jest tylko na 
urlopie, bo MS. Wewn. „nie może go usunąć 
ze służby państwowej, gdyż nie ma podstawy 
do wytoczenia: mu śledztwa dyscyplinarnego". 

Protekcja q. Pękosławskiego jest silniej. 
sza od wszelkich Ustaw! 

A Min. Spraw Wewn. nie ma odwagi prze- 
ciwstąwić się Wojewodzie... i tak biurokracjae 
rządzi według swego „widzimisię* į dla dobra 
własnego, a nie dla dobra.Państwa i spole- 


czeństwa! 
Członek Wydz. Pow. Sejmiku s 
` Opatowskiego, 


I 


-Zjazd Ogólno-Krajowy 


Jo 


Trzeci dzień obrad rozpoczęto od spraw 
Peg wię oświatowych. 
Tow. Filipowicz w rzeczowem przemówie- 
- niu zrelerował działalność wyklawniczo-oświa- 
Związku. 
o o tk dyskusji Zjazd powziął nastę- 
pik uchwałę 
Idąc za Skies organizacji robotniczych na 
Zachodzie w zrozumieniu doniosłości akcji oświa- 
t m walee zorganizowanego w związkach kla- 
sowych proletarjatu z obeenym ustrojem, V Zjazd 


jący się z S-ciu członków, z prawem kooptacji. 
Do atrybucji tego Wydziału należałoby: 
k 1) wydawnictwo organu Związku (dwutygodni- 
UAE 
2) wydawnictwo broszur, proklamacji, odezw 
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-_B) kolportaż pism pokrewnych i broszur; 
4) zorganizowanie kursu instruktorskiego dla 


- uakojonarjuszy Związku; 


5) zorganizowanie lotnego uniwersytetu ludo- 


wego przy pomocy istniejącego w Łodzi Uniwersy- 
_ tetu Ludowego lub innych instytucji, które Zarząd 


S 


uma; 
®, popcacwikie doborowej iotnej trupy a- 


5 atworzenić przy Zarządzie Głównym bibljo- 
a zawodowej do użytku aa instruktorskich 


i Sławy o o ondan ara 
Wezelkie postanowienia Wydziału wdowa 
oświatowego uważane będą za projekty, które mu- 
mą umyckać aprobatę Zarządu Głównego (za — 48 
Ę przeciw — 18). 
* Tow. | . Szozerkowski, w swojem prze 
omówił sprawę ubezpieczeń społecz- 
nych, ich zaaczenie, oraz sposób walki o are- 
_alizowanie Ubezpieczeń społecznych, f ostro 


delegatów Zw. Włóknistegc. 


krytykował stanowisko rządu, który omal, że 
e teen gg 

Tow. Kałużyński obszernie omówił ko- 
nieczność rozpoczęcia: walki o wprowadzenie 
ubezpieczeń, oraz kładł duży matisk na rozpo- 
częcie walki mającej na celu przyśpieszenie 
wpnowadzenia Kas Chorych w okręgu łódz- 
kim, bo z powodu braku lokali i pieniędzy, ka. 
ONY e 
w: 
- Komuniści zgłosili wniosek, żeby przemy- 
słowcy ponosili wszystkie koszta w Kasach 


nieszezęśliwych wypadków, niezdolności do pracy, 
inwalidztwa į braku pracy jest obowiązkiem Pań- 
stwa, by tym sposobem podnieść i rog 
pracę, która jest podstawą i bogactwem utrwala- 

jącym dobrobyt każdego państwa, 

Zjamd oświadcza, że dotychczasowa doświad- 
czenie i dalsza bierność Rządu w sprawach ubez- 
pieczeń spolecznych utrwala przekonanie w klasie 
robotniczej, iż rządy reakcji polskiej idę po linji 
najwsteczniejszego oporu, przeczą pod tym względem 
wyrażonym postanowieniom konstytucyjnym, urą- 
gają zajętemu w tej sprawie przychylnemu stano- 
wisku demokracji Zachodu. 

Zjazd domaga się od Rządu szybkiego wpro- 
wadzenia ubezpieczeń, la w ramie dalszego trwania: 
Rządu na dotychczasowem stanowisku, zwraca cię 
do Komisji Centralnej Zw. zaw. o zorganizowanie 
walki w celu wprowadzenia ich w życie. 

Sprawy organizacyjno relierował tow. Ka- 

. Poruszył on sprawę robotników mło- 
docionydh, których jest tysiące w Polsce, a nie- 
obeznanych z wymaganiami pracy w przemy” 


'(Pabjanice), 


śle. Zgłaszają się omi-magowa do Związku w 
celu odrzymania: pracy, i otrzymać jej z tych 
względów nie mogą. W tej sprawie Zjazd u- 
chwalił rezolucję, wzywającą wszystkie zarzą” 
dy oddziałów, komitety fabryczne i delegatów 
do ułatwiania i przedsiębrania środków po .la- 
brykach, celem umożliwienia ludziom młodym 
wykwalifikowania się w przemyśle włókienni- 
czym, Przyjmowanie do nauki po fabrykach 
odbywać się ma ga pośrednictwem Związku, 
w słosuaku. proporcjonalnym do każdej fabry- 
ki, tak, aby jeden uczeń przypadał conajmniej 
na 5-ciu robotników. 

Po zreferowaniu przez tow. Kałużyńskie- 
go sprawy pośrednichwą pracy przez Związek, 
po krótkiej dyskusji, powzięta szereg uchwał 
w sprawie zorganizowania przy oddziałach 
biur pośrednictwa pracy dla członków Związ- 
ku, a gdzie to jest niemożliwe, prowadzenia 
ścisłej ewidencji. bezrobotnych poj i wogóle 
ruchu bezrobotnych; oraz w sprawie prze” 
strzegania przez zarządy oddziałów, komitety, 
fabryczne, delegatów fabrycznych i wszystkich 
członków postulatu przyjmowania i wydalania 
robotników za pośrednictwem Związku. 
Tow. Gryzel w imieniu większości Zarzą- 
du Głównego, zreferował sprawę opłat człon- 


„kowskich. Zarząd oświadczył się za skladkami 


miesięcznemi w wysokości mik. 30, 45 i 60. 
Tow, Kałużyński. zreterował projekt mniej- 
szości Zarządu Głównego, z tow.. Szozerkiow- 
skinr na czele, wypowiadając się za opłatami 
miesięcznemi w wysokości mk. 50, 65 i 80. 
Po krótkiej i ostrej dyskusji żaden z tych 
projektów nie otrzymał wystarczającej ilości 
głosów. Natomiast przeszedł wniosek grupy 
komunistycznej z poprawkami mniejszości Za- 
rządu, jak następuje: 

„Od 1-go lipca r. b. wpisowe wras z książecz- 
ką wynosi mk, 50. Robotnicy, zarabiający mies. do 
mk. 10,000, płaca składkę mies. mk. 40, zarabiają- 
cy do mk, 14,000 płacą składkę mik. 50, zarabiający 
wyżej mk. 14,000 płacą składkę mk. 60 mies.*, 
Zjazd, na wniosek tow, Olejniczaka, upo- 
ważnił Zarząd Główny do podnoszenia opłat 
Ww (porozumieniu z zarządami oddziałów, w 
miarę podwyższania się płac w fabrykach, o 
5% od osiągniętych podwyżek. 

Po zreferowaniu przez tow. Kalużyńskie- 
go sprawy podziału kapitału Związku, uchwa- 
lono, że 10% wpływów ze składek i nądzwy- 
czajnych idą na miejscowe potrzeby oddziałów, 
10% na wydawanie pisma związkowego, 20% 
na kapitał strajków obronnych, 60% ma kapi- 
tal organizacyjno - administracyjny. j 
Następnie uchwalono odpowiedni regula- 
min dla zebrań delegatów fabrycznych i regu- 
lamin dla wypłacania zapomóg w czasie straj- 
ków obronnych. Oprócz tego powzięto jeszcze 
kilka uchwał natury 


pującym 
Szczerkowski, Dziki, Luboński i Hoffman. Uto- 


-Żono listę w porozumieniu się z delegatami z 


różnych oddziałów. 
W myśł propozycji Komisji - matki, wy- 
brano jednogłośnie do Zarządu na- 
stępujących tow. tow.: Danielewicza Józefa 
(Łódz), Szczerkowskiego Antoniego 
Lubońskiego Teofila (Łódź), 
Bolesława (Łódź), Gryzla 
Franciszka (Pabjanice), Kiałużę Romana 
(Łódź), Krz Aleksandra (Łódź), Ma- 
ligłówkę Marcina (Zawiercie), Lukasa Jana 
(Bielsko), Gamerta Rajnolda (Aleksandrów), 
i Kowalskiego Władysława (Żyrardów). Do 
Komisji "Rewizyjnej wybrano tow. tow.: Michal. 
skiego Franciszka (Łódź), Olejniczaka Stani- 
sława (Pabjanice)  Filipowicza - Tadeusza 
(Łódź). 
Zjazd zamknięto okoljcznościowem prze- 
mówieniem tow. Szczerkowskiego i odśpiewa- 
njem „Czerwonego Sztandaru”. 
(Na „zakończenie należy -podlreślió, że ży” 


Kaczmarskiego 


ny, który szedł po linji samodzielności Związ- 
ku, poniosły w Związku zupełną klęskę przez 
swoją szkodliwą dla Związku robotę. Na obec- 
nym Zjeździe byli znacznie słabsi, niż na po- 
przednim; 


A. 8 


Na marginesie. 


Zbyteczną jest chyba rzeczą komentować 
ten psalm ij zdaje się, że nawet noworodek po- 
lityczny pojmuje, że że zarówno twórca tego nie- 
śmiertelnego psalmu, jak i jego genialny tłu- 
macz nie co innego, jak właśnie sromotną 
klęskę Emzetelu wyśpiewali. 

Do niedawna jeszcze było tak, że najbar- 
dziej > wyjadacz polityczny znalazłby 
się w niemałym kłopocie, gdyby mu zadano 
pytanie, czem właściwie różni się Emzetel od 
Endecji i dopiero ostatnimi czasy wyjaśniło 
się. że Enzetel i Endecja to — jak ktoś po- 
wiedział — „ten sam szluk, tylko na inny 
manier* i że powołanie do życia aowego strón- 


| siaj będzie „opozycja“. 


organizacyjnej. 
iW celu wyborów Zarządu i Komisji Rewi- 
zyjnej Zjazd powołał Komisję-matkę w nastę- 
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neren 


nietwa potrzebne było Endecji na to, by „w 
razie czego” nie komprom'tować się więcej 
pod własną i bez tego już dostatecznie zaszar- 
ganą firmą. 

Jeden Bóg wie, a poniekąd i całe spole- 
czeństwo także, jakie ciągoty brały Endecję 
do sprawowania w kraju rządów. 

Ale do tego przecież nie wypada jawnie 
przyznawać się, ani tak zupełnie otwarcie o 
tem mówić. Więc mówiło się: 

— Enzętelu, rób co chcesz, bylebym się do 
włądzy dostała. Czuję, że nie wytrzymam i po- 
pełnię głupstwo: zamach nowy albo coś w tym 
rodzaju. 

I biedny Enzetel aż ze skóry o by- 
leby dogdzić swej rozkazodawczyni. | 
s'lenie po przesileniu. 

Nie zdążył p. Witos obsadzić wakującego 
fotela — a tu już dwa inne wolne. Uporał się 
z temi dwoma — naraz trzy świeże dymisje w ` 
łonie gabinetu.  Enzetel już był tak się ror 
gelopował w stwarzaniu przesileń, że kryzys 
ministerjalny wszedł u nas w stan chroniczny. I 
kto wie, jak długo by to trwało, gdyby nie 
ostatnie przesilenie. Tym razem nie w łonie 
rządu, lecz w samym Enzetelu. Enzetel tak się 
silił, że aż się przesilił. 


P. Dubanowicz zabrał p. Skulskiemu tekę, 
ale p. Skulsk; zabrał p. Dubanowiczowi klub. 

A Endecja? 

Endęcja z przesilenia wyszła napozór nie- 
tknięta. 

Zarówno p. Kucharski, jak pp. Rybarski i 
Weinteld tkwią nadał w Rządzie, jakby nigdy 
nie nie zaszło ; jakby Endecja nie przeszła do 
Pow 

Bo tak właśnie urbi et orbi głosi, że do- 
tychczas była „rzeczowa krytyka”, a od dzi. 


Ktoś wszakże inaczej powiedział, miano- 
wicie, że dotychczas była „rzeczowa krytyka“, 
a obecnie wyszła „krytyczna rzecz* dla Ende- 
cji. "I to bardzo, 


Roman Bosk!, 


„dra talorów ma tro 


h natychmiastowego 
-Ustawy Sejmowej s dnia 18 grudnia 1020 r., © > 


chromie lokatorów na terenie województwa Wołyś- 
skiego, Poleskiego i Nowogródzkiego, 


Ustawa 6 ochronie 


Poleskiego 
go, a wskutek tego cała masa lokatorów, rekrute- 


jących się tak z ludności miejskiej 
też pracowników 


roku (Dz, Urz. Z.,C. Z. (Wsch. 
» 1919 r.) jest. niewystarczająco, 


skim i ustawie sejmowej z 14 lipca 1920 r., ga- 
decydowano, aby mie badać legalności zarzą- 
dzeń władz co do eksmisji dzierżawców, 2. 
Iano joy ZSR, 
opimji rządu, czy ze względów politycz- 
ara Oo Ba Byc ga 


| coomonoonińwaj 
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Kro nika poliżyczna, 


Minister spraw zagramicznych, p. Skir- 
munt, wystosował list treści następującej do 
podsekretarza stanu Dąbrowskiego: 

„Zgodnie z życzeniem pańskiem, wyrażo- 
nem w piśmie z dnia 21 b. m., zwalniam Pana 

ze stanowiska podsekretarza- stanu, piastowa- 
sed przez Niego od d. 2 kwietnia 1920 r. Jed- 
nocześnie uważam za swój miły obowiązek w 
imieniu ministerjum złożyć Panu sendeczne 
podziękowanie za jego owocną i niezmondo- 
waną pracę na stanowisku powyższem, która 
w wysokiej mierze przyczyniła się do pomyśl- 
nego rozwoju powierzonych pieczy pańskiej 
dziedzin dzialalności ministerjum spraw za- 
granicznych”. (Doskonały kawał. Przyp. Red.). 

o. 


s» i 


* Przewstępne prace, związane 4 Gorana 

` aacją ministerjum spraw wojskowych, zostały 

ukończone i w końcu bieżącego miesiąca, e- 

wentualnie na początku - lipca należy oczeki- 

wać rozporządzenia w tym względzie władz 
zwierzchniczych. 


| 
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| * Smwajcarska Agencja Telegr. dowiaduje 
| się, że na stanowisko ministra pełnomoenego 
| szwajcarskiego w Warszawie upatrzony jest 
| pułk. Pfiffer Objęcie stanowiska przez posła 
graria nA jest na miesiąc grudzień. 


A W. najbliższym czasie obejmą urzędowa- 
| nie nowomianowani posłowie. Rzeczypospoli- 
tej: przy rządzie czesko-słowackim p. Erazm 
Piltz, b. podsekretarz stanu w M:S: Z. i b. po- 
seł w Belgradzie, oraz przy rządzie norweskim, 
p. Aleksander Dzi = b. poseł w Ko- 
penhądze. ` 
Bo Lg 
Dnia 20 b. m. przybyła do Czerniowiec 
| polska delegacja, udająca się do Bukaresztu, 
b celem zawarcia konwencji gospodarczej z Ru- 
| munją. Z Czerniowiec udała się delegacja do. 
Bukaresztu. k 
+e 
Czeska misja repatrjacyjna, mająca jed- 
nocześnie zadanie polityczne i h prze- 
jechała przez (Warszawę do Charkowa, - : 
AJ 
% 
= Om: w Kasynie oficerskim odbył się 
obiad ' wa dla odjeżdżającego do Fran- 
| cji gen. Spire, instruktora armji opiki 
4 +% 
s 
Biuro kość ministerjum spraw zagranicz 
nych komunikuje, 2 w wyniku dotychczasowej pra- 
oy komisji mieszanych repatriacyjnych w Moskwie 

s wano 10.000 podań osób zgłaszających się o 

rót do kraju. Z Mińska wysłano trzy transporty 

z uchodźcami w liczbie. 12.000 osób i ze Smołeńska 

3.000 osób, 

Podany swego czasu do wiadomości publicznej 
f rozklad transportów na czerwiec nie będzie wyłko- 
nany w całości, pomimo kilkakrotnych zapewnień 

rządu R. S. F., 8. R. 
| Z ośmiu eapowiedzianych na okres od 13 do 25 
| czerwca transportów odszedł dopiero pierwszy 
transport z Moskwy. Reszta transportów zostanie 
wysłana w lipcu, 

Celem nawiazania bezpośredniego kontaktu z 
repatrjantami i przyśpieszenia ich powrotu pelno- 
mocnik delegacji polskiej w Moskwie objechał gab. 
tulstcą, tambowską, orłowska, penzeńską i zwiedził 
obóz jeńców 5 syberyjskiej dywizji, rozdają 'wszę- 
dzie produkty żywnościowe, odżież i bieliznę. 

Najgorzej przedstawia się gub. tambowska, w 
której dbał 40.000 uchodźców, przeważnie 
z kresów wschodnich. 6.000 osób mieszka już od 
dłuższego czasu w pociągach, czekając ua wyjazd 
do kraju. 


ia, aa a wiec 
WACŁAW WOLSKI. 


i cyklu „Wyloty ma Marzenie“. 


“TLIN I TLEN. 


„Jak żywe karfatydy, stoją, szkaratni, nie- 
f; ruchomi, w swoich krwawo - piomiennych fe- 
| zach, na czarnych, hebanowych, dumnych. sza- 
3 tańsko pięknych glowach erebowych bogów, w 
` swoich dziwnych. malignowych, szkaratnych, 
atłasowych kostjumach, przewiązanych SZETo.- 
kiemi szarfami ze szkarłatnej mory, zawiąza- 
nem: z tyłu w olbrzymie, sterczące. jak skrzy- 
dła demonów, starodawnych, strojnych ` kimo- 
nów Japonek. Te szkarłatne, kokieteryjne ko. 
kardy z tyłu stanowią mieszny, groteskowy, 
tragiczny jakiś kontra z ich klasycznemi po- 
stawami czarnych, wzgardliwych bogów, i cu- 
dnemi, czarnemi twarzam; jakby w Wieczność 
zatopiony ch, niepokojąco uśmiechniętych . Sfin- 


neata a aaa M 


; k tak. nieruchomi .jakiby ezarno-spiżo- 
wi, w płomieniach szkarłatnych, atłasowych 
szat, po obu stronach czarnych, hebanowych 
drzęć, połvskujących złotem okuć, wiodących 
do tytanicznego, monumentalnego pałacu z żie- 
lórego, księżycowego marmuru. Kaskady zło- 

tych, malignowych kolumn, złotych, bosko pię- 

(pięknością, jakby wyczarowaną z Nie- 
5 qpa posągów. tocza sie zycie OSZA- 


+ st 


| 


„8OBOTNIK”, a E S LI RAI ALA 26 czerwca 1921 n 


marmurowego, księżycowego pałacu wdół, ku 
tym szkarłatnym mpłomieniom demonów — 
odźwiernych. 

„.Imiona ich, brzmiące tak dziwnie, oboo; 
egzotycznie: Min ; Tlen. czytam duchem (tele- 
patycznie) w ich GARAGE mglistych, poza tem 
zamkniętych dla mnie na siedem pieczęci, du- 
szach, Wszystkie wonie Arabji, zda się, biją 
od ich szkarłatnych, płomiennych szat, od ich 
czarnych, cudownych, spiżowo - hebanowych 
ciał! 

„A w  zielono-marmurowym, księżyco- 
wym, lśniącym od złota kolumn i posągów, ty- 
tanicznym, hindusko - tajemnym pałacu, do 


demną, niby Sezam, otworzą czarne, hebano. 
we, połyskujące złotem okuć, olbrzymie drzwi, 


PODPISANIE UKŁADU W BŁOTNICY. 
Bytom, 25 czerwca. 


(E. E.). -O godz. 7 wiecz. naczelny wódz 
powstańców Warwas podpisał w Biotnicy pro- 
jekt pacyfikacji Śląska w ostatecznej formie; 
jaka sostała mu przedłożona przez przedstawi. 
cieli komisji międzysojuszniczej. Komisja mię- 
zysojusznicza wysunęła w ostatnich trzech 
dniach nowe żądania nieprzewidziane w ukła- 
dach poprzednich, mianowicie poleciła po. 
wstańcom cofnięcie się na pewnych punktach 
znacznie dalej, aniżeli to pierwotnie było prze- 
widywane. Ostateczna zgoda naczelnego wo- 
dzą powstańców Warwasa na te zgoła nieprze- 
widziane żądanie jest więc dowodem, najdalej 
idących gotowości powstańców do poniesienia 
nięuniknionych ofiar dla dobra kraju. Z dru- 
giej strony Niemcy zostały faktycznie już zmu. 
szone przez komisję międzysojuszniczą do wy- 
konania poważnych ruchów! odwrotowych w 
rejonie Góry św. Anny oraz do wycofania zna- 
cznej części sił, które tam były skoncentrowa- 
ne. Naczelna powstańców uzyskała pe- 
wność, że niebezpieczeństwo wznowienia się 
ataków niemieekich w większych rozmiarach 


`| jest ostatecznie usunięte. Niemcy w 48 godzin 


po rozpoczęciu odwrotu polskiego zobowiązani 
będą ewakuować całą prawie przestrzeń zaj- 
mowaną przez wojska gen. Hoefera, tak, że si. 
ły ich pozostaną na przeciąg kilku dni tylko w 


pow. Głupczygkim i Kluczborskim, Powiaty | 


Kozielski i Opolski będą opuszczone w całości 
przez Niemców. Zachodzą jedynie obawy co 
do zachowania się bojowych organizacji nie- 
mięckich, kryjących się po miastach jak na- 
przykład . „Gliwicach. ku komisji mię- 
dzyso, j wyznaczyły komisję mającą w 
kontakcie z Polakami regulować sprawy cy- 
wilnej administracji i likwidacji powstania w 
ogólności. Komisja ta urzędować będzie w 
Gliwicach. 


ROZSTRZYGNIĘCIE 17 LIPCA. 

Berlin, 25 czerwca. ` 

(E. E.). Lage Mg powtarza za „In- 

tramsigeant", że isją międzysojusznicza za- 

łatwi sprawę G. Śląska w pierwszych 10-ciu 

dniach lipca. Decyzją komisji zajmie się Rada 

Najwyższa, która odbędzie posiedzenie. praw- 
dopodobnie w dniu 17 lipca. 


STANY ZJEDNOCZONE WEZMĄ UDZIAŁ 
W ROKOWANIACH. 

Paryż, 25 czerwca. 

(P. A. T.); (Havas). Na wozorajszem 

SPA ra. komisji Senatu dla spraw zagrani- 
cznych oświadczy? Briand między innemi, iż 
prawdą jest, że Stany Zjednoczone będą repre- 
psa w rokowaniach w sprawie Górnego 

ląska 


WZNOWIENIE ROKOWAŃ Z HOEFEREM. 
Bordeaux, 25 czerwca. 
(P. A. T). (Radjo). Pertraktacje między 


gen. Hoeferent a komisją mi iczą na 
Górnym Śląsku wznowiona we czwartek. | 


MAMI NIEMIECKIE. i 
- Berlin, 25 czerwoa. 


(ŒE. E). Niemcy nie utracili feszeze ma- 
dziei, że uda się im połączyć sprawę Górnego 


Śląska z kwestją odszkodowań wojennych. 


Prasa berlińska powtarza głosy prasy pary- 
skiej, wspominając o deklaracjach niemiec 
kich, że Niemcy nie mogą zadośćuczynić zobo- 
wiazaniom reparacyjnym jeżeli przemysł gór- 
nośląski będzie jm odebrany. Prasa niemiec 
ka nie przestaje powtarzać, że porozumienie z 
państwami sprzymierzonymi będzie utrudnio- 
ne po upadku gabinetu Wirtha, Upadek ten 
.nasłąpióby musiał, według prasy niemieckiej, 
o ile Śląsk nie bylby Niemcom oddany. 


OPINJA KÓŁ URZĘDOWYCH BERLIŃSKICH. 
| Berlin, 25 czerwca. 


(E. > Berlińskie kýla urzędowe są prze- 
konane, że komisja międzysojusznicza zgodzi 
się jutro łub pojutrze na plan ewakuacyjny, 
wypracowany przez gen. Hoefera i Hennicke- 
ra. Szczegółnie: delegacja, która powróciła z 


łamiającą Niagarą Cudu po frotonie zielono | 


którego mam wejść za chwilę, kiedy się prze- 


| wodzeniem tej tezy niemieckiej. 


mx 


„ 


| czeka aaa Niewypowiedziany, “nigdy w Wie 
| czności przez nikogo „Nieprzeczuwany Raj! 
„A. wszystko to mi się śni, czy też rzeczy. 
wiście się odbywa, w jędnem z moich stutysię- 
| cznych wcieleń, przed miljardami lat, na je- 
dnej z planet Nieznanego Gwiazdozbiaru, któ- 
ra już od niepamiętnych czasów rozsypała się 
w pył we Wszechświecie, czy też może wcześ. 
| niej, ną naszym już planecie, na zatopionym 
przed setkami tysięcy lat, lądzie Atlantydy, 
czy też może Lemurj;, większej od Azji, która 
się ongi pościerała w miejscu, gdzie dziś szu- 
mia, pienią się fale Oceanu Spokojnego. 


„A imiona owych płomiennych, szkarłat- 


nych, dziwnych, nieruchomych odźwiernych 

były: Thn i Tien. Więcej nie nie pamiętam, 

| gdyż czarna, nieprzenikniona mgla Więczności 
i zapada mi na oczy duchą!- - 


ia SORO wROCK odb 


Walka o Górny Sląsk. 


Dpola, zapatruje się tak optymistycznie i jest 
> zg że komisją międzysojusznicza nie zgo- 
dzi się na zwiekę w akcji ewakuacyjnej. Ber- 
lińskia koła urzędowe polegaja na oświafdcze- 
niu Chamberlaina w Izbie Gmin, według któ- 
rego Briand zgodził się na konferencji pary 
skiej z lordem Curzonem na plan Hoefera. Ko- 
ła parlamentarne nie zapatrują się tak różowo 
na tę sprawę i liczą się z tem, że Włosi, a 
zwlaszcza Francuzi nie zgodzą się na plan 


Hoetergwsko - Hennickerowski,  Szczągólnie |: 


Francja trwa madal przy odmownem stanowi- 
sku. 


| APIGZE PRZYJĘCIA ULTIMATUM 
PRZEZ NIBMCY. 


Paryk, 25 czerwca. 


(E. E.). „Intransigeant* z powodu ode- 
słania do komisji interpelacji partji nacjonali- 
stycznej Reichstagu w sprawie G. Śląska — 
pisze, co następuje: Jeżeli Niemcy iły 
się na przyjęcie ultimatum, to tylko dlatego, 
iż obawiały się, że w razie odmowy, utracą 
Śląsk, Inaczej mówiąc, dla wielu mężów stanu 
niemieckich podpisanie warunków ultimatum 
oznaczało zachowanie nadziei utrzymania przy 
Niemczech G. Śląska. Los gabinetu Wirtha jest 
ściśle związany z tryumiem względnie niepo- 


WYJAŚNIENIA BRIANDA. 
l Paryż, 25 czerwca. 


(P. A; T.) (Havas). Na posiedzeniu ko- 
misji spraw zagranicznych Briand dawal wy- 
jaśn'enia w sprawie polityki zagranicznej. 
Briand uwydatnił konieczność utrzymania san- 
koji w. stosunku do Niemiec, których rząd obec- 
ny opiera się na elementach szczerze pokojo» 
wych. Wszelka słabość ze strony Ententy mo. 
głaby spowodować powrót czynników 
manistycznych. Briand oświadczył _ . dalej, 
że Loucheur wyniósł z konferencji. swej 
z Rathenau' em wrażenie, Rzeszy 
szczerze dąży do wyszukania  -praktycz- 
nych środków: dla odbudowy zniszczonych oko- 
lie. Odnośnie do sprawy Górnego Śląska o» 
świadczył Biiand, że sprawa ta jest na drodze 
do rozwiązania sprawiedliwego i zgodnego Z, 
francuskim punktem widzenia. Co się tyczy 
terminu konferencji Rady Najwyższej, to nie 
może być on wyznaczony zanim eksperci tech. 
niczi je powezmą odpowiednich wniosków. 
Co się tyczy sprawy Wschodu, Briand oświad. 
czył, że pośrednictwo Ententy winna być za- 
stasowane stosownie do uchwał z 10-£0 lipca 
r. b. Briand uważa, że sprawa Emira Faykala 
jest sprawą wyłącznie rządu angielskiego. 
Rząd francuski mógłby interweniować jedynie 
celem uzyskania gwarancji w sprawie granie 


ODRZWA WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO NA 6. 
1 ŚLĄSKU. 
Bytom, 25 czerwen. 

(B. E.). Wydział Wykonawczy wydał do ludno- 
ści na Górnym Śląsku odezwę, w której czytamy 
m. in.: Zaciągnęliśmy się pod biało ~. czerwony 
sztandar, którego barwy są Symbolem pokoju i ma- 
razem krwi męczeńskiej, wylanej za wolność i rów- 
ność. Przeciwko niemieckiej przemocy, przeciwko 
bandom ongeschu i pulkom reichswehry poszli pol- 
soy górnicy i chłopi, ażeby bronić tego, co polskie 
i naszą, Przekonał się teraz świat, co warte są nie- 
mieckie przyrzeczenia i obietnice rozbrojenia, do- 
wiedziała się Europa, czem jest nowy pruski mili- 
taryzm, który wystawił przeciwko nam 70-tysi 
ammję, ale myśmy tých krzyżackich hułców nie ulę- 
kl siç, bośmy za wolność i tryumf idei demokra“ 
tycznej zawsze wałczyć i umierać gotowi. Walczy- 
liśmy przeciwiko niemieckim zaborcom, nigdy zaś 
przeciwko wielkim zachodnim mocarstwom, tktó- 
rym Polska w znacznej mierze zawdzięcza wolmość 
i niepodległość. Podjęliśmy bunt nie przeciwko 
tym, których uważamy za sprzymierzeńców, lecz 
jedynie przeciwko odwiecznemu wrogowi, który 
gwałtem, podstępem i przekupstwem usiłował stal- 
szować plebiscyt, 

Dziś, giyśmy przed światem złożyli dowód na- 
szej niezłomaej siły i patrjotyzmu, chcemy jejalnia, 
jak na Polaków przys'ało, zastosować się do zleceń 
komisji międzysojuszniczej w Opolu. Złowrogi Hoe- 
fer, wórego bandy tyle popełniły okrucieństw, 


| ferengja związków zawodowych przyjęła 


musi TM czoła Pina van oeyt digin * 


kaz komisji międzysojuszniczej cofnie swoich wa- 
jemników po za granice terenu plebiscyłowego, => - 
więc i my także posłuchamy rady ententy i poł + 
żymy koniec rozłewowi krwi. Na obszarach, opusz- Ez 
czonych przez wojska powstańcze, będzie utworzo+ E 
na strat gminna, która w tym przejściowym, krót- _ 
kotrwałym okresie ma zapewnić i m je E 
bezpieczeństwo. Q losie Górnego Sa plecy IEN 
ja ostatecznie Rada Najwyższa, a więc feee 
ciele zwycięskich mioearstw, które zławały pruski | 
militaryzm. Ufamy: ich sprawiedliwości i wierzymy 
mocno, że sprawą nasza w dobrych spoczywa rę- 
kach, Narody zachodnie i ich rządy nie mogą sprze- 
niewierzyć się zasadom, które przez całą wojnę A 
siły, nie, mogą pozwolić na krzywdę ludu górnośli 
skiego, który nie zawahał się przed żadnemi £ 
rami, aby sobie wywalczyć wolność. Za dwa "R a 
trzy tygodnie Rada Najwyższa orzeknie więc o 
sze) przyszłości, Dostojnicy wielkich 
reprezentanci pozwalają nam już dziś ; 
że wkrótce będziemy z Polską złączeni. Teraz, kié- 
dy się nasze losy, w przededniu ziszczenia się 
naszych wielkich ideałów, zachowajmy spokój, 
wagę i męstwo, licujące z powagę wad 
wej abwili. Zakończą się wnet wasze 
polski Górny Śląsk, wyzwolony od niemiecki 
jarzma, będzie mógł pracować nad własnym ro 
wojem į dla dobra wielkiej terea dopiero zjedn= - 
czonej ojczyzny. " a. z 
. Odezwę podpisali: Wojeiech -Korfanty i 
dział Wykcnawczy: Biniszkiewicz, Rymer, G 
rzalk, Bijas, Borys, Gruszka, 


Wiete 1 Girme T e ; 


Rybna, z MOW A 


re 


w f 


post” donosi.) że władze koalicyjne w Bytomiu 6- 
świadczyły tym osobom, która zgłosity się do wy- AŻ 
jazdu pociągiem koalicyjnym doa Opola, że mają się 
wstrzymać, gdyż w najbliższy wtorek podjęta go 
stanie już normalna komunikacja kolejowa między 
Bytomiem a Opolem. oyta a ý 
Bytom, 25 "=" er 
-(P. A. T.). Pisma niemieckie że a 
ścił G. Śląsk ostatecznie zonk ORA ŻE >: SE 
cerel, dawniejszy kontroler koalicyjny pow. bytom REA 
skiego, a ostatnio pow. kluezborskiego. R 


s4 Bytom, 25, CZETWĘA 

(B. B.). Naczelne dowództwo wojsk powstań- 3 

czych posiada dokumenty, stwierdzające, że TB Ę 
ły gen. Hoefera otrzymują w dalszym ciągu Sy 
ustannie posiłki, broń i amunicję, dostarczane a 
głębi Niemiec, Dokumenty, tyczące się tych wy- 
ae zostały przesłane komisji Satodia 


(P. A. T.). 


siej 


Kópozkaga, 26 Gożmik: 
Œ E) Donoszą tu, i w Niemezech 


Bertin, 25 ezeros. 
(E. E.), Niemieckie związki zawodowa na 
tym Śląsku wydały zbiorek, zawierający 
prośby, protesty i t. p. wystosowane przez partje 
niemie miemiedkie związki zawodowe pod ad- 


resem komisji OOD a 
do 20 czerwos, 


; Byżem, 25. czerwog. 

(R A. T.). Gliwicki , Wan- 
derer* podaje, że Rada miejska w Gliwicach wysta- - 
la do miejscowych władz koalicyjnych deputację z 
żądaniem oficjalnego uznania owocach 
zwolenia na jego uzbrojenia. 


Paa liwia y y W 


Bruksela, 25 czerwca, 

(E. E.Y. iDonoszą tu iż najbliższe posie- 
dzenie Rady Najwyższej odbędzie się prawdo* 
podobnie w Ostendzie, ponieważ Briand mię 
zgodził się na Folkestone jako miejsoe obrad. 


f j kosz C 
Monton finansowa 
(P. A. T.). Wied. Biuro Kor. „Echo de 
Paris* komunikuje, że ambasador angielski w. 
a. wręczył ministrowi spraw 
note, w której rząd angielski a 
Re, rząd francuski zgodziłby się wziąć w Y 
bliższym czasię udział w k zi 
strów finansów, jak to było omówione w Lon- 
dynie, Konferencja będzie miała za- > 
rozpatrzenie spraw dotychczas nie załatwio. 
nych, między innemi sprawy cen 
mieckiego, dostarczanego drogą 
sprawy belgijskich priorytetów. 


Konterman afti ui 
lawodowyth. 


(P. A. T..) (Wied. b, k.) Doroczna 


lucję, wyrażającą się przeciwko imigracji 
pończyków do Ameryki, oraz przeciwko p 
mowaniu Japończyków do związków z 
wych, jak niemniej innych obywateli 


P! 


P 


". 


Valakit. Dalej przyjęto rezolucję, która 
wyraża sympatję Irlandji, natomiast odrzuco” 
ne rezolucję, która się miała oświadczyć za 
beikotem, zwróconym przeciwko Anglji. . 


Baik w Mn 


WZNOWIENIE ROKOWAŃ. 
Londyn, 25 czerwca. 
(P. A. T.). (Havas). Komitet wykonaw- 
górników na posiedzeniu dzisiejszem posta- 
wznowić rokowania z przedstawicielami 
oraz pracodawców w sprawie płac robo- 


m peii iyi fipwi 


SPISEK UNIONISTÓW. 
Ą PB PY Londyn, 25 czerwca. 


E). W kołach politycznych londyń" 
RE pewne poruszenie wiadomość 


s Guardian“ jakoby 
or George'a. Na czele tego spi. 


sku miał stać lord Birkenhead, którego unio- 
„ miści uważają za najlepszą głowę polityczną 
partji. Churchill miał zamiar zaproponowa: 

George'owi aby udał się na odpoczynek, w 
czasie którego zorganizowałby nowe wybory 
` próby utworzenia nowej koalicji 
SAEN Erpe jak i Curzon 


: nt renien 
e: hm: mi lantio 


wł Londyn, 25 czerwca 

(E. E.). Ze źródeł urzędowych ponian 
się wiadomość o chwilowem aresztowaniu pre- 
zydenta republiki irlandzkiej Valery. Areszto- 
j wania dokonała policja 28 b. m. w nocy w do” 
mu Valery, gdzie przebywał on kilka dni w 
Blackrock w pobliżu Dublina. W ciągu dnia 
a >> został zwolniony. 


Manikin wothodzie 


© GRECJA I TURCJA WOBEC PROPOZYCJI 
KOALICJI. 


Londyn, 2 CZETWCA. 


E E.). Donosza tu z Aten, iż Grecja 
+ opodobnie odpowie odmownie na pro- 
_ pozycję sprzymierzonych, którą Grecy uważa- 


nie można będzie przywrócić pokoju, 
- dopóki Turcy będą panowali nad ludnością 
- ehrześcijańską. Depesze z Konstantynopola 
- domószą, iż minister spraw zagranicznych me 
A du angorskiego oświadczył w parlamencie, iż 

8 dzi się chętnie na rozpatrzenie propozycji 
- pokojowych. lecz że nie będzie przyjęta żadna 
; A która nie bedzie obejmowała po- 
sę Smyrny i Tracji do Turcji. 


ŚP GRECJA PRZECIWKO PROPOZYCJOM 
| SOJUSZNIKÓW. 


Paryż, 25 czerwca, 


| (P. A. T.). (Radjo wied. b. k.). Wszystkie 
Że greckie zapewniają, że propozycje 
„ sprzymierzonych, mające na celu zakończenie 


lu tureckorgreckiego nie będą przyjęte, 
eważ seda one, m: warunek, opusz- 


Eha abuei w Bytgnacy 


Bydgoszez, 25 czerwca, 
©: E.). Odbył się pogrzeb ofiary krwa- 
wich: zajść, Kazimierza Lewandowskiego z 


Berlin, 6 czerwca, 


| dając na interpelację w sprawie aktów niechę- 
— ci ludności Wielkopolski w stosunku do Niem- 
Š ców, oświadczył, jakoby ani polskie władze cy- 
per 
eiir ać prześladowań Niemców. Na 
twierdzenie Polaków, że, zaburzenia powstały 
„wiązku z wydalaniem robotników polskich 
g emiec, rząd oświadczył, że wypadków! ta- 
, kiego wydalania było zaledwie kilka na Dol- 
ja? Łużycach, Przy. wydalaniu, zdaniem 
N wiciela rządu niemieckiego, nie po” 
nadużyć. Prasa niemiecka donosi, iż 


; rodzin niemieckich opuściło Bydgoszcz 
przed nowemi zaburzeniami. 


Konge 3 Mięzymrocy wii 


A |. Wiedeń, 25 czerwca. 
PA, T). Wiedeńskie Biuro Kor. dono- 
wy: Wczóraj odbyło się tu uroczy- 
cie kongresu 3-ej m 'ędzynarodówki. 
odn czyli: Zinowjew (Rosja), (Koenen 
oriot (Franeja), Kolarew (Bułgar- 
| ochy), prezydentami honofowy- 


sirier: eniu w  Częcho Słowacji, 
Niemiec i Inkpy z Anglji. Zino- 


r rew oluca-ny na całćj kuli ziemskiej zna- 


„nej we Włoszech da się powetować. 


utworzyć rodzaj spisku, celeńt 


| Siank; przerwano na. ewa dni. 


ja za zbyt nieokreśloną. Grecy twierdzą, iż | 


przy licznym udziale publiczności i 


sA E.). Przedstawiciel rządu, adpowia-, 


ani wojsko nie uczyniły nic, aby unier ` 


oświadczył w mowie inauguracyjnej, że 


m 


omie się rozwinął. Co do rewolucji w Niem- | 
czech, to przedsięwzięcia marcowe okazały się 
błędne, niemniej jednak nabyto tą drogą do- 
świadczenie, że rewolucja przez klęski prowa- 
dzi do zwycięstwa. Ekonomiczne przesilenie 
w Europie ciągle wzrasta, a ruch komunisty- 
czny w ostatnich czasach poczynił wielkie po 
stępy. Zinowjew powiedzial dalej, że że francu- 
skie związki zawodowe dadzą się w niedale- 
kim już czasie pozyskać dla rewolucji. Czecho- 
słowacka partja komunistyczna liczy obecnie 
400.000 członków. Klęska partji komunistycz: 
Angiel- 
ska i amerykańska partje komunistycznę sta- 
nęły na jednej platformie. Zinowjew zakoń- 
czył swą mowę specjalnem pozdrowieniem Wy- 
rażonem pod adresem delegatów z dalekiego 
i bliskiego Wschodu. 


Wylewy w kabzpokte 


Lwów, 25 czerwca. 


(E. E). Deszcze i ulewy we wschodniej 
Małopolsce spowodowały wylew rzek. Woda 
wyrządziła wielkie szkody w polach. Szcze- 
gólniej ucierpiała pszenica. Ziemniakom gro- 
zi gnicie z powodu nadmiaru wilgoci. W za- 
glębiu borysławskim wezbrały wszystkie rzeki, 
a w Borysławiu woda podmyła brzegi i zabra- 
ła kilka mniejszych domków. 

Na odcinku Stryj — Stanisławów, wstrzy- 
mano częściowo ruch pociągów. Lwowska dy- 
rekcja kolejowa zarządziła, aby z powodu 
przerw w ruchu dostarczono mieszkańcom za- 
grożonych miejscowości artykułów żywarościo 
wych drogą okrężną. 

Z Bolechowa donoszą, że rzeka Swica we- 
zbrała o 4 metry ponad zwykły poziom. Z po- 
wodu uszkodzenia toru kolejowego przez ule- 
wy ruch między stacjami Szyłki, Topolnica i 


Wiadomości telegraficzne. 


— Wycieczka dziennikarzy państw bałtyckich 

gody kge sny dE gp. gpu 

Askenazy wygłosił w Genewie w 
oai A prasy referat o interesach 
polskich w Gdańsku. 

— Rada Ligi Narodów postanowiła wyspy A- 
landzkie przyznać Finlandji z zastrzeżeniem zacho- 
wania wojskowej aeutralności tych wysp. Brantling 
przyją! tę decyzję. 
| — Obrady konferencji premjerów dominjów 
brytyjskich, podjęte 24 b. m., trwają w dalszym 


— Rokowania sżwajcarsko - niemieckie w spra. 
wię stosunków handlowych doprowadziły do poro- 
zumienia, które zachowuje ważność dotychczaso- 
wego traktatu, oraz opierać się będzie na podsta- 
wie klauzuli największego uprzy wilejowania. 

— Zastępca komisarza dla spraw. zagramicz- 
nych republiki sowieckiej, oświadczył, że rząd! so- 
wiecki gotów jest omówić warunki, ma którychby 
mogły się rozpocząć rokowania pokojowe między 


„| Rosją a Rumunją. Litwinow kategorycznia zaprze- 


czył pogloskom, jakoby złożony w moskiewskim 
Kremlu w 1917 r. skarb państwa rumuńskiego wy- 
damy został przez rząd sowiecki na zakupy zagra- 


niczne, ; 

— „Golos Rossiji“ donos? z Moskwy, że rząd 
Sowietów jest bardzo zaniepokojony projektem zor- 
ganizowania związku państw bałtyckich. 

— Korespondent „Echo de Paris“ donosi ze 
Sztokholmu: Zatrzymano ma granicy Finłandji żo- 
nę Gorkiego, która starała sią przejść granicę, 
Znaleziono przy niej biżuterję i kosztowne przed- 
mioty. 

— Zbudowżny” w Anglii statek napowietrzny 
R. 88, który jest największym ma świecie, odbył? 
* onegdaj po południu swój wzłot próbny. Wzlot od- 
był się bardzo pomyślnie. Na statku było razem z 
załogą 48 osób. 


Z prowincji. 
- Lubl'n. 


(Korespondencja wlasna), 
Ze stosunków szpitalnych, 


(W szpitałach lubelskich panują tego rodzaju 
stosunki, że pragnęlibyśmy tą drogą zwrócić na nie 
uwagę społeczeństwa i miarodejmych czynników. 

Narazie tylko o szpitalu Św, Jana Bożego przy 

ul. Boanifraterskiej, O innych później, Gdy chory 
me (czy leż go przywożą) do tego szpitala, 
mubi zapłacić za łóżko tylko 300 mk. dziennie z gó 
ry za 10 dmi, Porada doktora, ewentualnie opadnu- 
nek, 800 mik., doktorowi w rękę, felczerowi oddziel. 
mie, (Temu ostatniemu niema co się dziwić, gdyż | 
nie jest doktorem i pobocznych dochodów czy! to | 
w domu m siebie, czy w lecznicy prywatnej łab | 
u chorego w domu, nie ma, Zresztą nie wolmo mu i 
się podejmować tego, co robi doktór, a za 2000 mk, | 
miesięcznie 4 żoną i trojgiem dzieci utrzymać się 
nie może). 

Opieki doktorskiej prawie że tu niema, Cho- 1 

remu jednego dnia dają na przeczysrczenie, dmigie l 
go dnia dostaje kapustę kwaszoug groch lub ja” | 
gody na deser. albo też jajka ma twardo, 

Przeważnie chory sam sobie mierzy gorączkę 
i mie rzadko sam wpisuje stan gorączki mą karte 


1 
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ciepłoty. 

Kal i twyna w maczymiach stoi po 2 — 8 dni, 
może i więcej, Za to trzeba oddzielnie płacić po- 
sługaczowi-mężczyźnie z sali operacyjnej, gdyż na 
salach męskich chirurgiemej i wewnętrznej są tyl- 
ko posliugaczki-kobiety, 

Ohorzy o własnych siłach udają się do sali æ 
peracyjnej na operacje, Piszący tę korespondencję 
był świadkiem, jak przyprowadzono wózek pó cho- 
rego, zostawiono go i posługacza się ulotnili. Byli 
wówczas obecni dwaj znajomi chorego, którzy go 


 przelożyli na wózek i sami powieźli na salę ope- 


maoy iam, 

Doktór za mmiejszą operacyjkę bierze od cho- 
rego 1000 mk, Ostatnio przez kilka dni obie sale 
dla mężczyzn (a może i kobieca) były prawie bez 
doktora. Ordynator wyjechał na urlop, drugi dok- 
tór pojechał do rodziny, trzeci, który ich dhiwito- 
wo zastępował, zaraz się ulotnił po zrobieniu 1 lub 
2 operacji, W chwili, gdy to piszę, pacjent, lstóre- 
mu ampulowano nogę, daremnie czeka jakiejś po- 
mocy, 

Wszedłszy na korytarz, a później na salę, trze- 
ba zalykać nos przed smrodem; ma się mirażenie, 
że przebywa się w trupiarni, 

To są takty, któfe spostrzegłem, bedac trzy 
razy w szpitalu. 

Ciekawa rzecz, Nikt nie wie, czyją własnością 
jest tem szpital, Jedynią radą byloby narazie umia- 
slowienie tego szpitala, a później stopniowo poro» 


stalych. 
Ygrek, 
Kurów. 


Na | wiecu, zwołanym przez miejscową omgani- 
zację P. P, S. zebrani w liczbie około półtora tysią- 
ea osób przyjęli następującą rezolucję: 

„Po wysłuchaniu przemówienia sprawozdaw- 
czego posła Dymowskiego, zebrani na: wiecu stwier. 
dzają. że żywioły reakcyjne prowadzą Polskę do u- 
padku. Zebrani postanawiają popierać posłów socja- 
listycznych w dalszej walce o demokratyczną Pol- 
skę i 6 wyzwolenie ludu pracującego wsi i miast z 
pot jarzma i wpływów reakcji, działającej ma szko- 
dẹ demokratycznej Polski“, 


Głosy czytelników, 


Kto sabotuje skarb polski? 


W miasteczku Brwinowie i okolicy zostały Toż. 
Po plakaty, głoszące o wystawieniu ma licyta- 
cję przez miejscowy zarząd gminny krów ziemiam: 
Jaworskiego z Czubima i Guljana e Gąsina (gmina 


„Helenów, pow. Błonie) za niepłacenie podatków w 


Toku ubieciym, 

Licytacja krowy pama Jaworskiego rozpocząć 
się miała od 60.000 mk, pol. 

Panowie ziemianie, którzy zarzucają brak pa- 
trjotyzmu i dbałości o interesy (Państwa innym war- 
stwom spuieczeństwa, gdy chodzi o wykonania ta- 
k'ego prymitywnego obowiazku obywatelskiego, -jak 
opixcenie podatków, urządzają  najomdynarniejszy | 
sabotaż, 

Wieza zresztą, że prócz licytacji, żadna inna 
„nieprzyjemność“ ich nie spotka. Na licytecji zaś 
osiągną pukeźną sumę od miejscowych rzeźników, 
którą, po odtrąceniu paru marnych tysięcy podat- 
ków, | ctrzymaja w całości, 

Co na to ma powiedzieć wrzędnik, któremu co 
miesiąc odtrącają z gaży pieniądze na długotermi- 
nową pożyczkę? Co mają pawiedzieć tramwajarze, 
którzy dali przeszło 3 miljony na Śląsk? Wszak cżę- 
sto wynagrodzenie całoroczne tych ludzi jest mniej. 
sze. niż 'wartość jednej z wielu krów pama Ja- 
wurski'ego? 

Czy nie możnaby zastosować do tych panów 
pana z sądami doraźnemi? 

J. S. B. K. 


O pracę dla zdemeobilizowanych. 
Szanowni Towarzysze! 

„Jestem zdemobilizowany żołnierz,  podołicer, 
lat 25, rzemieślnik, Przed dwoma laty zostałem po- 
wołany ze stanowiska do slużby wojskowej, 

Poszedłem z dumą i wiara w lepsze jutro, Po- 
krzepiałem się nadzieją, że rodzinie, którą. utrzy- 
mywałem, społeczeństwo mie da zginąć, 

'  fPrzeżyło się wówczas ciężkie czasy. Nadeszły 
chwile groźne, Społeczeństwo całe, w szczególności 
piękne warszawiamiki, -kwiatami mas obsypywały, 
obdarzały papierostmi, bułkama i t, p. Warszawa że- 
gnala swoją młodzież z wiarą, że zwycięży, Dla o- 
tuchy wydrukowano nawet nalepki że aden po- 
wracający z wojny żołmierz, mie zostanie bez warsz- 
tatu pracy, że każdy będzię miał byt zapermiony. 

Po powrocie do domu zastałem duże zmiany! 
Staruszek-ojciec pracowa?. jako robotnik j miat po- 
kój z kuchnią, Podczas mojej nieobecności wyrzut. 
cono go ma podwórko, bo mie mógł znaleźć mieszka. 
nia i przeniósł się do córki do jedni izdebki (9 o 
sób)! A dawne jego mieszkanie rozszerzono i dano 
urzędnikowi, 

Ja od 3 miesięcy szukam pracy! Chodzę tu i 
tam, wszędzie brzmi odpowiedź: „nie trzeba!" Po- 
dobmo w Poznańskiem jest zapotrzebowanie, ale kto 


| mi da ma bilet? 
Żołnierz z Zagłębia. 


m w M 


Listy do Redakcji 


W komisarjacie, 
Będące dnia 22 b. m. w restauracji na u). Tam- | 
cé. zostałem czynnie unieważony przeć nieznanego 
mi osobnika, 


Chcąc odpowiednio rareagować, wyszedłem % 


restauracji, ażeby przy pomocy policji ustalić na- 


| 
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awisko tego człowiela. E EE JARED PTO a spotkałem 
dopiero na rogu ul. Ordynackiej i Nowego Światu. 
Na moje oświadczenie, ażeby się ze mną udał na 
miejsce zajścia, posterunkowy odmówił i raprowa- 
dził mvie do 10-go komisarjatu, niby w celu spisa- 
nia odpowiedniego protokółu. 

W komisariacie, w sposób więcej, niż PAP 
zaczęto mnie popychać i wymyślać, jakie mam wo- 
góle prawo tak kategorycznie żądać, ażeby poste- 
runkowy spełniał tego rodzaju czynności. 

Gdy zwróciłem się do ogółu posterunkowych 
u prośbą, aby mnie nie pehano, zaczęli mnie bié 
narazie rękami, nogami, a później kołbami kara- 
binów, & w koño powalili mnie na ziemię. 

Działo się to w obecności paru przodowników. 
Świadkiem tego znęcania się wos wy była Stami- 
sława Wartmam, ul. Strzelecka mr. B m. 5, która 
złożyła odpowiednie zeznanie, 

Mam tak pobite piersi, że trudna mi jest od- 
dychać, Załączam świadectwo lekarza, stwierdza- 
jące ciężkie obrażenia cielesne 

Wacław pParzych. 


p A 


0 zwolnienie 1 wojska, 
Szanowny Pania Redaktorze! 


Mam syna jedynaka, Michała Duplickiego, któ- 
ry wstąpił do wojska, jako ochotnik, Służy już 30 
miesięcy w 41 suwalskim p. p.; przedtem służył 6 
miesięcy w straży skarbowej austriackiej. Mam już 
lat 60, jeszcze, jak mogę, pracuję, i jeżeli zachoru- 
ie, rodzinie grozi śmierć głodowa. Kapitału nie p8- 
siadam, tylko żyję z pensji, jaką pobieram (6.500 
mk.), jako urzędnik (Państw, Urzędu ariet w 
Ostrowcu. 
Otóż podałem już dwie prośby do Dowództwa 
o zwolnienie syna z wojska å dwa razy dostałam 
odpowiedź odmowną, gdy tymczasem żołnierze z to- 
go samego rocznika, którzy krócej stużylš i nis po- 
trzebują opiekować się starymi rodzicami, puszcze- 
ni są do domu. Nadmieniam, że syn mój urodził się 
w 1898 roku. 
Z szacunkiem i poważaniem 
S. Duplioki. 


Ostrowiec d, 20 czerwca 1921 z 


-Ruch robotniczy. 
1. iyeia wari. 


pod 
P. S. (ewica)“ o 


miamy nadawcom owej = 
| mylili się widocznie w adresie i niech ma” 
ka, zyszłość nie zadają sobie fatygi zwracania 
się do nas z prowokacją. Daremny trud. 
chołom przystępu do siebie nie damy. 
Dzieln'ca P, P, S, N. Bródna i Peleowizny, 


Rezolucja, Członkowie dzielmicy N. Bródma 1 
Pelcowizny na ogólnem zebraniu dnia 24 b. m, u- 
chwalili: 

1) Ostonkowie Dzielnicy Nowego Bródna i Pel- 
cowiny, warszawskiej organizacji P. P, 6. piim 
ją Instytucje Kas Chorych; 

2) piętnują tych, którzy przeciw Kasom Cho- 
rych wystepują; 

3) piętnująa tych, którzy uprawiają sabotaż Kas 
Chorych i tem zniechęcają pracowników do male- | 
-żemia do Kas Chorych; 

4) żądają natychmiastowych wyborów do = Ą 
rządu Kas Chorych, 


Dzielnica Powiśle. Ddóo £ 10 mmo. T sali 
dzielnicy Powiśle, Solec 68, tow, Hartleb wygłosi , 
odczyt na temat: „Kasy Chorych | ich znaczenie dla 
Klasy robotniczej”, 


uch zawodowy: 


Baczność, dozorcy dąmowi! Dziś o g. 1 NP. 
odbędzie się zebramie w lokalu własny, Lesmo 
Nr. 48. Z powodu ważnych rs abecność moe. 
kich cbowiązkowa. 

%e Zwiąsku Zaw, Pracowników Handlowych 
i Biurowych, Jutro o godz, 8 więcz. oribędzie się w 
lokalu Związku Zaw, Pracowników Handlowych i 
Biurowych w Polsce (Zielna 25) walne zebranie 
Sekcji Konfekcyjnej: Na porządku dzieńnym spra- 
wy b. ważne. pracownicy branży: kontek- 
inej proszemi są o me przybycie, 

Ze Związku Prac, Miójskich w Polsce, Al, Je- 
rozolimskie 5 m. 1. Dziś pumklualnie o godz, 8 pp. 
w lokalu Związku odbędzie się zebranie pracowmi- 
bów plantacji miejskich, Wydz, VIT. 

Dziś punktualnie ogoda. 3 pp, w lobstu Związ- 
ku odbędzie się zebramie*ogólme rwoźnych szkół i 
ochron, Wydz. TX. 

WYBORY DO KASY CHORYCH M. WARSZAWY, 


cze, które już od miesiąca porów się, im 7 
| podane do ogólnej wiadomości od 1 do 10 lipea. 
Obowiązkiem każdego członka kasy jest zbadał 
dokładnie, czy jest umiesczony na liście. O ile e ` 
mieszczenie mie nasiąpiło, uależy w terminie + 


wym wykupie okręgowy urząd ziemski wwrócił się 
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„KOBOTNIK”,niedniejla, ZG czerwca TOW r. 


Rr. stetan Jermu towicz do włąściciejż majątków, aby ci odstapili państwu ! szkół powszechnych i w erwartej klasie ezioó? mish 


dobrowolnie majątki dla celów refonmy rolnej, | skich, 
r gP. ED „| 

Co Polska ma na wywóz? (W hotelu „Połomja”" | Poszczególnych szkól, - 
; w Krakowie odbyła się konierencja przedstawicieli Ze 
Í $ ią 5 Polski i Austrji w sprawie umowy co do wyjazdu 
awia HANI kB i robotników rolnych ma sezon do krajów austrjac. 
Uiit. kich Z ramienia rządu polskiego brali udział w na- 

Niniejszym zawiadamiamy Sz. Odbiorców | radach: naczelnik wydziału opieki nad wychodźca- 

it wyłączną sprzedaż na całą Rzeczposp. Polską | mi kontynentowymi i zamorskimi, urzędu emigra- 
naszych @ykt kiejonych powierzyliśmy firmie: cyjnego przy ministerjum pracy i opieki społecznej, 


F. Końskowolski i S-ka 
ul. Grzybowska Ur. ti 


ze wszelkiemi zieceniami upraszamy zwracać się 
do tejże firmy 


powrócił. Chor. skóry i włosów, . wener czne, 
piclowe {niemoc}. Przyjmuje od 5 do 74, P-P. 
Szkoina $; tel. 408-58. 


będą z powodu braku. miejsca, 


go w Wiedniu, p Horszowaki, Ze stróny rządu aŭ- 
| strjackiego był obecny radca dworu Ernst Scholtz, 
"Umowa zawarta została na 1 rok, w razie jednal j | 
miewymówienia jej obowiązuje automatycznie na 
dalszy okres roćzny Robotnicy rolni polscy, wyjeż- 
dżający do Austrji, będą tam pozostawać pod opie- 
ką delegatów rządu polskiego. Koszta podróży bę- 


Spółdzielhia „Dom Akad 


z poważaniem KAY F 
kuchnię i Klub akademicki jako 


Towarzystwe Przemysłu 


Drzewnego dą im zwrócore „a wynagmodzenie dzienne wyno- . onej Ov yinda a 5 z 
te „ć png” , | niowej (wyłącznie żeńskiej) oraz sekcji sklepu, prat* 
SILWARSE|sć bedie najmniej 200 mk, prócz bezpłatnego | ni $ antykwarni (z tych ostatnich korzystają kole- 
$9 SOhZi | wiktu i mieszkamia. Pierwsze transporty wystame dzy i koleżanki) ? 
w 7 Ą . | 


będą w tych dniach. Austrja wykazała zapotrzebo- i 


Sp. z ogr. odp. „wanie robotników rolnych w liczbie 15,000 osób, 


i f: 
Pewołując się na powyższe zawiadomienie 
najaprzejmiej upraszamy o łaskawe zaszczyce- 
nie nas zamówieniami w zakres powyższej firmy 
wchodzącemi, które postaramy się wykonać ku 
najzupełniejszemu zadowoleniu Sz, Klijentów. 


Z poważaniem 


F. KońskowolskiiS”* 


Warszawa, ul. Grzybowska Il tei. 1235-95, 
EA CEEP TY 
snaczonym stawić wniosek o wciągnięcie go na listę 


wyborczą. 

_ Do głosowanie ma prawo każdy przoujący, w 
myśl ari. 8 Ustawy o ile ma mocy poświadczenia 
pracodawcy udowodni, że za majem, bez 
względu na to, czy pracodawca zgłosił go do Kasy 
Chorych, czy mie, ` 

~ Listy wyborcze będą wyłożone we wszystkich ' 
Ambulatorjach Kasowych, 

| Wnioski lub sprzeciwy ustne albo pisemne, 
należy wnosić do Zarządu Kasy, Golec 98, w wyżej 

ymienionym termimie, 

_ Wybierani będą z grona pracodawców 30 de- 
legatów i tyluż zastępców, z grona prawujących 60 
deleg: j tyluł zastępców, 

< Listy kandydatów przyjmuje Zarząd od 1 do 
20 lipca Wybory nastąpią dla pracujących 14-go 

' sierpnia, dla pracodawców 21 sierpnia. 

Celem ustalenia okręgów wyborczych, wyboru 
lokali. jak i załatwienia dalszych tormalmości, zbie- 
ra się dnia 26 b. m. o godz, 12 w południe (Soleo 
Nr, 08) komisja ze strony pracodawców, jak i pra- 
cobiorców, 

Członkiem tej komisji, może być każdy zainte- 

- resowany czlonek Kasy, o ile zechce poświęcić swą 
|| współpracę dla tej ważnej sprawy Społecznej. fi 


wieży, Rzeczy chłopców powinny 


Kr onika | pa 80-go b, m. 


Ciągnicie miljonówki, We wezorajszem 
| ciągnieniu miljonówki wylosowano numer 
0,759,105, który został sprzedany w Oddziale 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w Łodzi, 

STAN POGODY SS 
„(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.) 4. T Pei PORS ONETO. 

Temperatura majwyższa wynosiła wczoraj W° 
Warszawie 210.8, najniższa 90.7, MASCE À 

Przewidywany przebieg pogody w driw dzi- 
siejszym: Pogodnie, ciepło, słabe wiatry lokalme, 

W sprawie podatku dochodowego, Odnośnie do . 
publicznego wezwania, wystosowanego w maju 1921 
r. do wszystkich osób, obowiązanych do opłacania | 
państwowego podatku dochodowego, przypomina 
się, że termin do wnoszenia zeznań o dochodach m 
lat 1919 i 1920 względnie wykazanych w zamiksnię- 
ciach rachumkowych za lata 1918/1919 i 1919/1920, 


upływa z dniem 15 lipca 1921 r, Kto w 
terminie nie złoży zemmnia (na praias inai tan 


torem akademji Sztuk Pięknych 


ODCZYTY I ZEBRANIA. 


jakim, władza rozporządza, 
tymozasowe ustalenie podatlu docho- 
z dnia 20 maja 1921 r. Dz. 


j | tetu odczyt ma temat 


Wiejskiej 
lutowe w Polsce“, Wstęp wolny, 


lycie gospodarcze, 


| Notowania giełdy warszawskiej, | 
500rb. carskie 28250 — 290, 


Reforma roina w Małopolsce, W okręgowym u» 
rzędzie ziemskim krakowskim, obejmującym 28 po- 


Głównym zostały rozwieszone slerzynki pocztówe, 
dla odróżnienia oznaczone białym trzyżem, przeć 
tnaczone dla korespondoneji wyłącznie miejskiej «| 
Podwyższenie opłat za zaginione towary. Dy- 
rekcja kolei państwowych w Warszawie podaje do 
wiadomości, że stosownie do rozporządzenia i 
stra kolei żelaznych, przewidziane w art. 85 „RÓ 
pisów Przewozowych”, odszkodowanie za zaginię- 


Dolinie Szwajcarskiej, W Dolinie 


WYPADKI 


Karty wstępu dia rodziców mydają kierownicy 


Szkoły Głównej Gospodarstwa e 
Rektorat Szkoly .Główitej Gospodarstwa Wiejskiego 
zawiadamia osoby zainteresowane, że zapisy nowych 
sluchaczów na rok akademicki 1921/22 otwarte nie 


wstrzymaniem robót budowlanych przy urządzaniu 
dodatkowych lokalów* dla szkoły (wskutek odmó- 
P. Stanisiaw Gawroński, oraz attache rządu polskie. | wienia Szkole dalszych kredytów budowlanych), 
Klub akademicki, /W niedziełę, d. 19 b. m, zo- 
staly. otwarte kuchnia i klub akademicki, utundo- 
wane przez Auxilium Academicum i oddane m?0- 
dzieży akademickiej ma ręce „Domu Akademiczek”, 
ezek“ prowadzić będzie 


obok istniejących już od 1018 r.: sekcji mieszka- 


Kur: Wychowania Fizycznego, Y, M. O. A. or. 
ganizuje. Kurs Wychowania Fizycznego dla kierow. 
ników oraz obóz walczcyjny dla chłopców w Biało- 


Dynasy — Obożna 3, 28-g0 b. m. wyjazd nastąpi 


nià fizycznego wyjeżdżają z Warszawy 4-go lipca. 
Szczegółowe infonmacjs — ma 


Z Krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych, Rel- 
| rok szkolny 1021-22 został ponownie obrany Obecny 


>  Skandaliezna afera w defensywie DO. G. 
Krakowskiego, „Naprzód* donosi: Jak się dowia- 
dujemy, śledztwo w. sprawie porucznika Żuniałrą u. 
staliło, że nie szpiegował na rzecz obcego państwa. 
Defraudacji dopuścił się jeszcze w sierpniu ubie- 
głego rolu ù wciągnął to swych machinacji jescze 
dwóch oticerów. Obaj jednak będa odpowiadali z 
wolnej stopy, Żumiak już od listopada nie sprawo- 
wał funkcji kierownika defensywy, 


i Ey : Odezyt L. . Na 
U. Nr. 47 nastąpi bez przesłuchania - płatnik na | jn” Bennel Krzywickiego, ZM, piło. 
arszawskiego, prof, L, Krzywicki: wygłosi w po. rs ód: ii 
4 Riedziatek-d. 27 b, m. o g. 7 w, w Auli Uniwen y- Wezwani przez sąd Świadkowie mietylko m 


„Powszechny spia dudności, je. 


(NE TO 


awcza Związku Pol. 


Zabawa na rzerz ociemniałych 


będzie się w środę d. 29 b. m. zabawa na rzecz a. 
siemniałych inwalidów. wojeanych, 


że jest to Pietrurzak, Przyczyny samobójstwa To- 
dzice, jak rówmieę prząd prokuratorski STA 
ustalić. Jedynie istnieje przypuszczemie, że P. : 
brał sobie życie na tie zawodu miiosnego, 


. „Śmierć przy naprawie kościoła, 66-leimi Jan 
Rutkiewicz, murarz, (Belwederska 46), zajęty przy 
n$prawie uszkodzonych gzymsów przy wieżach ko- 
ściaia Wszystkich Świętych ma Grzybowie, schodząc 
z drabiny na poddaszu kościoła przewrócił i 
spadł wraz z drabiną z wysokości 6 — 7 łokci, Le- 
karz Pogotowia stwierdzii potiuczenie: klatki pier- 
siowej i przewiózł Ratkiewicza do szpitala eci 
ka Jezus, gdzie wkrótce zmarł 7 


Trujący groch, W domu Nr. 


wywołamego po- 


75 przy ut. Dzikiej 


szpitala św, Ducha Według oświadczenia 
trujący groch był nabyty ze składnicy 

opatrywania przy ul, Wołyńskiej Nr. 19, 
5-g0 komisorjatu opieczętowała w tej. sk 


Po ziad 55 pudów i 28 funtów,- do © 
dochodzenia, — RE 
Strzały w Mokotowie, Patrot policyjny z: 
komisarjaiu zawważył dwóch mędczyzm w m 
rach wojskowych, którzy w sadzie w Wierzbnie zry- 
wali ezereśuie Na widok policjantów 
m się do mcieczki, A= zważając na ) 
iejantów do zatrzymania się, przyczem 3 
uciekających wystrzelii z rewolwera w-stronę poli. 
cjantów, Wówcząs i policjanci odpowiedzieli | 
łami i jednego z opryszków nostrzeili w prawą te 
ge i pachwinę, drugi — zdołał umiiaąć, i 
Jana Kalmuss, "szeregowca _ dozorującego 
polszewickich w Królikarni, zabrał 


ZA. 


nową swą sekcję, 


a 


być przysłane na 


p w 


y z komendy miasta do sapi 
Mokotowie 1 


Dynasach, O- 


pz 


Z sądów. 


Sprawy mieszkaniowe, 
Zatargi ma tle stosunków mieszkaniowych 
miejednokrolnie doprowadzały do najdziw 
szych spraw sądowych, 
Jedna z niedawno rozpoznawamych przez 
Okręgowy w Warszawie spraw wykazała jedna 
że na tle tych stosunków są ludzie zdolni post 


mm Krakowie na 


BOTN 


tora o,.. agitację bolszewicką, 

Zamieskałe w domu Nr. 75 przy ul. św, 
centego w Warszawie (Targówek) iWiktonja Wi 
cicka i Helena Kabańska w sienpniu 1920 r. z 
wiadomiły przodowniką 24 komisarjatu, iż zamie 
sukały w ich domu niejaki Ignacy Mania nawo 
do niewstępowania do wojska, nazywając a 
«stąpili „parobkami bunrżujów”, że rozpowiada, 
zbliża się armja bolszewików w sile ośmiu mi 
nów ludzi, która bez oporu zajmie (Warszawę į 

Zjbadany w charakterze oskarżonego Igrac 
Mania do winy się nie przyznał, i wyjaśnił, że pa 
mawianie go © powyższe przestępstwa jest skut 
kiem nieporozumień lokatorskich, 


stwierdzili słuszności zarzutów, ezynion pr: 
Wójcicką oskarżonemu, lecz ustalili, że 
wrogo dla bolszewików  msposobiony i zupełni 
słusznie twierdził, iż sieją oni g'ód i nędzę, 
mało tego Niektórzy świadkowie ustalili, e" 
cicka z prwodu nieporozumień mieszka 
oskarżonym groziła, iż ġo . posadzi“ do wii 
W tych warunkach Sąd uzmał bezpodź 
(oskarżenia i przychylając się do wniosku. 
oskarżonego (adwokata L Perla) wydał 


inwalidów w 


od. Pnn sannan) 


Teatr i Muzyka. -^ 


; R ] ż Teatr Wielki, Dziś balet „Pam Twaraowski”, . 

wiaty Małopolski zachodniej, powiatowe komisje | ., dzenie tub trek wagi i bagaż — god: | | Samobójstwo wośnego. Władysław Pietruczańk, Teatr Polski. Dziś „Oczy księżniczki, Fatimy“ 

siemskie sporządziły spis 260 majątków, kwalititu- wyższa się z dniem 1 lipca r. b, g'100 proc, ac syn dozorcy domm z ul. Pawiej ur, 20, wośny przy | , Teatr Roemaitośei, Dziś „Sędzia z Zalamei“ * 

enia wobec złej gospodarki! 7 sądzie okręgowym w Warszawie, dnia 22 b m. ma- | - Teatr Maty, Dzis „Komcert*. 

iących się do wykupi okręgowa komisja zierigka | Towieie ze 100 mi za 200 mk, za 1 tlg. Najwyższa ł do rodziców Jist tej treści: „Rodzice, bracie Teatr Dramatyczny Dziś „Chrześniak wojen. 
Z tych 260 majątków ge eprowadzonej roz. | "384 ogólna bagażu, za którą placi się odsrikodó- siostry, aczcie mi, ja dłużej żyć nie mogę”, | ay“. s za 
zakwalifikowała dotąd 56. Po przepro j wanie, pozostaje bez zmiany i wynosi 50 klg © List ten wysłał 4 i do domu więcej nie wró- Teatr Reduta, Dziś „Przechodzień“ 
prawie pullicznej zapadły orzeczenia co do przy- $ . Zarzadzonė p wania nie odniosiy skutku. Jubóienaz Wincentego Rapackiego, 
Pepati 11 majątków, Decyzja dru- Zakończenie roku szkolnego, Dziś o godz, 11 pies PET Aw pry ga ga- na akrócie. 0 godz, stw odbędzie się | 
skupienia w RH : = ko JA? ili "Miej. + żęZie w lesie bielańskim zna w krzakach w od- | stawienie UCZCZENIA ia pracy scen: 

giaj -ianalkcji i> głównej Komisji siamakii GOT. | rzAt połdniga -Gdbędsia'Glę_ w SARANANE SEO y ore benii młodego czło- | literackiej Wincentego Rapackiego Bilety nabyw 


jeszcze nie zapadła Zgodnie z ustawą o przymuso- | skiej uroczystość pożegnania młodzieży, ftóra opu- wieka zabitego wskutek 


Timan 


Magay BŁAWATNY. 


; r A : k „i 0 


| qmm u GRŁODNA t2, żę, | (gda Kryta Akagi min 


Hasta Ul. CHŁODNA 12, 
+ Sprzedaje hurtowo i detalicznie. 
zon letni: carte Ut U TS | 

poleca na se Obstalunki wykonywam punktuainie» 
I. SZERER 
zawa, Nowolipki r. 31 m. 84. 
Qixazyjnie tanio 
riajmodniejsze kostjumy, płaszcze kowerkotowe, suklenne, bo- 
sj stonowe, szewiolowe, płócienne, impregnowane oraz wyprze- 


daż. sukien etaminowych, sziafroków, bluzek, spódnie niżej | 
kosztu. Obstałunki z własnych ! powierzonych materjałów 


| peoi Br. Unkiewiez, Hoża 54, 


Toi. S2im71. 


By 4 e i 


e ; m : : r a | j ER ę h à s 

|| Daję ma ratyi! 
Garnitury Męskie, Okrycia, Kostjumy Damskie oraz To- 
wary. Manufakturowe. Franciszkańska 3, m. 


telor. 
251-75 


Towary białe 
„dthelbleri”, _„Widzew- 
skie“, .„kragche | Endor" 
Kosule meskie 0d 35 
„ NóMSKIE „ 450 


i Szewioty welu. półw. 425 
Romy, gabii Me È ogonki, chostki da gio- 
tm. misa, awe nioma R 


Kooperatywom, Związkom, Spółkom 
ndsowiedni rabańk. 


i dowodów, zmalezionych przy umarłym, 


przyjmuje kooperatywa robetnicza przy fabryce Lilpop Rau i'Ło 
6.|wensteln w poniedziałek 27.Vi od l-ej do 3-ej Wola Bema Nr. 23. 
veame. 


|Dlaczego jestem socj 


PB w O. K. R. (Ai. Jerozolimskie 56). 


i okrętem „Fłandre* I został poszkodowany przez delegata Komitetu 


$ w Poznaniu—ul. Rycerska 8 pod „Keemigracja”. 


można codziennie w kasie Teatru Nowości od g. 
ustalono, | do 6 pp. i 


sess- Ogłoszenie. ; 
` | Potzebna zdolna starsza wiek. samodzielna gospodyni, zdr 
zem kucharka, umiejąca gotować obiady dla 500 osób. Zgłoszenić 


| omozeezottwnowontwtwawcni 
Wyszedł Kr. 12 


„Głos Kobietć 


Do nabycia w Administracji „Robotnika“ Warecka Nr. 7. 


Cena numeru Ł0 Mt. sns3 W 


4 


KHienryk Beozmaski 


Cena I9 mk., z przesyłką mk. Hesp 


wkrótce po spożyciu grochu, zachorowały z objawa- 
mi zatrucia $5-letnia Rozalja Kostrowiecka i ; 

i dó-lelnią Bronisiawa. Obie zatrute w j 
ciężkim zostały przewiezione przez ? `; 


Policja . 


WSE, 


ZR 


E 
E 


ok 
= 


c$ 
(o 


patrza | 


SLA 


DEM DR ; 
ESIC e "aj TAP, 


p 
wł 


vA 


Rh 


K 
rę 


24:82 


Lok 
ky 


ZLY 
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=» 


M A SĄ TL JAGA 


można w Administracji „Głosu Kobiet” (Warecka ) 


maa ~ 


+ 


= 


Kto wracał z Rosji do Krajn przed dwoma łaty i ; 
z Konstantynopola do Marsylji 


Reemigracyjnego, zechce podać szczegóły do biura ogł. „Par” 


RO” ód | „KOBOTNIK", niedziela, 26 czernce 1921 r. raki 


o ESAE 


> Kino PALACE. Wieczór śmiechu, Przczabuwna farsa skandynawska. 
a> +99 


„Precz z krótkiemi spódniczkami- 


RE aE. ad w 6 aktach, 
SSE arygrerdzylagin w i Nad program: Aktualne zdjęcia z toru wyścirĘowez0. 


Pocz. 6. lustr. muz. J. Wenty. 


PSE RUSA DE E E 


Dyrekcja 8-mio XI Wyższej Szkoły Realnej |; 


zostającej pod kierówniolzye 


„ ÓNKANĘGO w Warzawa Koknów Park Wierzbno) ER aen a 


u 


Akcyjne Towarzystwo 


El: 

«i 

a Zawiadamia Rodziców i Opiekunów, że z rokiem szkol. 1921|22 skasowane zostaną 3 oddziały rów: Oddział Poiski 

© Galęgte ze względu na konieczność rozszerzenia pomieszczeń dla laboratorjum i Pracowni, 

2 - W związku z tem Kancetarja Szkoły musi ustalić listę uczni poszczegól- Angielska-Baltycka Linja 
nych klas do daia 5 lipca r. b. Uczniowie do tej pory niezarejestrowani w Kancelarji Bezpośrednia Regularna Linja Morska Paćztowych, . 


SEE tracą prawo io miejsca w szkole. > Basażerskich i- Tematowych. Parostatków. 


GDAŃSK prier kałał Kioii do LONDY: $ 
NU ma LIBAWY, RYGI, REWLA 
iz powrotem. 

Po wszelkie dokładne informacje i daty pai ; 


statków prosimy zwracać się do: 


Akcyjnego Towarzystwa 


lenzen Korporacia Bitjcła 


w Londynie, 


w Warszawig, M. Ujazdowska 3, tel. TI. 
Mddział Polski w konzi, ul, Piolrkowsia 188. $ 


ZARZĄD: 158, Fenchurch Street, London. 
ODDZIAŁY: w Gdańsku, w Kownie, w Libawie, w 
Rewlu, w Rydze i Fielsingforsie. 


i STOLARZE wrtwdifitowai 


K potrzebni do młyna parowego ul. Spise i4. reje deuie nta: 
nych „wade konieczne. Zgłaszać się 6—7. - užas 


BA | tamanote py a M linię! py 
EOWA Sone. MULEC „Książka“ 
| Warszawą, Leszno 8. 
a - DUM ot! è a skład główny: 
Ubi iory T e skiel Fakta damskie i kotsjumy ou... ribes NDE. 
kuwarkotowa, sukienna i inne począwszy ód 4000 | Latzko, Wymarsz (I obrazek z cyklu „Wojna”), 
mk. Wykwintna robota! Najnowsze fasonyl . Łunaczarski. Szkoła pracy. 


Znana pracownia Kapucyńska I3—2, vis à vis Miodowej. - Orsetti M. Socjalistyczne Kooperatywy belgijskie. 
Marchlewski. Antysemityzm a robotnicy. 


M UPA ZA: EE PA: 3 rji % pzy 4 OB. s: z Na 204 : E A $i EPLE E Eo 


Í Baltycko-Amerykańska Linja 


Jedyna bezpośrednia, regularna, odbywająca się co dwa tygodnie komunikacja pasażersko-towarowa 


pomiędzy GDAŃSKIEM A NOWYM- YORKIEM 
I pomiędzy GDAŃSKIEM i KALIFAXEM (Kanada) 


Wielkie okręty ze wszelkiemi możliwemi udogodnieniami dla pasażerów: salony, sala muzyczna, kąpie- 
le, telegraf bez drutu. Zupełne bezpieczeństwo sapre (podwójne dno okrętu, podwodna sygnaliza- 
cja) it 


Czas trwania podróży około 10 dani. 


„LITHUANJA”= wyjazd z Gdańska 30 czerwca r. b. 
„ESTONJĄ” — A 3 1 lipca r. b. 
„POLONJA” — $ » 15 lipca r. b. 
Jenerałne przedstawicie!lstwo na Polskę 


TOW. AMC. 


Zjednoczona Korporacja Baltycka w Londynie 


AA Suro Centraline: AL Ujazdswskis 38, tel. 71-15. 
A Filja Polska, Biuro Pasażarskiu: Al Jerczolimskia 51, tal. 241-55. 
BIURA SPRZEDAŻY BILETÓW OKRĘTOWYCH: w Augustowie, Białej Podlaskiej, Białym- 
| stoku, Brześciu Litewskim, Chełmie, Czyżewie, Grodnie, Kobryniu, Kowlu, Ko- 
sowie, Lublinie, Łodzi, Międzyrzeczu, Pińsku, Poznaniu, Prużanach, Siedicach, 
Sokołowie, Słonimie, Suwałkach, Wilnie i Włocławku. 


s : Kto pragnie odb odróż z Polski do Ameryki szybko. poińidokkić 
w interesie podróżnych! i pÈ r a lacha) polec! krewnym w Ameryce kupić bilet na statki 


pegaen zabu k roadway. New-York. 


piyi BARY 8 OE WY SS PRACA” w 


I KŻ w 
PR: * SAGI RU 


Gotowe i na zamówienia najnowsze fasony wykonujemy 


elegancko, szybko i o 50 proc. taniej. 
— | Sempołowska S. Dia I'rzyszłości Cz. I. My hidzie i przyroda. 
A. Choiński i $=ka B t S j PIR -aipe wio ludzkości 
: A ża í R „III. Za wolność 
kj ea gene deleted GR i & ER R Lg Eà y Shaw. Stary rewolucjonista a nowa rewolucja. ER 


| draga! dla przyjezdnych i na żądanie klijenta ubranie) miesięcznie lup tya tygodniowo okrycia i kostiumy dam- O niezaleźną . spółdzielczość robotniczą. i 
wykonujemy w 24 godziny. I LESZNO 2 27, m. 
A 


udrń Furmańska 9 Zakład Mecha- 
niczny. 


IMIE aE 


kupno: sprzedaż, 
stat reparacyjny Feliks Kon, Zio- 


i 


AA ROW OE RE ASILE TACA J FEMI 
4 „8% z A "m "sej iż 
j S 7 Parti w 


ga: 4 aż 


do szycia I pół när- 
ską, słupkową sprze- 


| i == ANALIZY zzz || FOME JĘ | 
"Uhraniowe materjały męskie SRS A A 
kuponami po cenach fabrycznych pay cda ia PÓL E Peg ; 


poleca ze składu 


l „Leonara“ 
21 owy Świat 21 


ger ratusz.. Mk. -É 


| R | ta 27, telefon 264 34 Kupuje rós 
; 1 Dr. med. DUSROWICZ 3A 5 wnięż rosyjskie, nawet zeps 
: i BE i P | k rl t M f kt jj|Chor. wener. i skóry: Kosmet; „wykwintnie wykonane Èr Jirachi rej a. 
EU 0) S a ur ownia anu a ury M ilek. Do 10r.15 i pół—7 i pół kg diniin i kolezyki, zegarki. tj ne 
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